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Wśród Czechów. 


Jak to już mieliśmy sposobność notować, 


czescy agraryusze i radykali podjęli eaergiczną 
agitacyę przeciw młodoczechom z powodu ich 
przychylnego stanowiska dla projektu reformy 
wyborczej br. Gautscha. W całych Czechach od- 
bywają się zgromadzenia, na których agraryusze 
w ostry sposób występują przeciw młodoczechom 
i ich polityce. Wszystkie gminy w okręgu Cho- 


cibóiz wezwały prezesa klubu młodoczeskiego dr. 
Pacaka, aby się przyłączył do agraryuszów. 


Z okręgu pardubickiego wystosowano podobne 


żądanie do posła z tego okręgu Udrżala. Z 75 
gmin, należących do okręgu w Hohenmauth 
a którego posłuje p. Hovorka, 52 gmin wyraziło 


votum zaufania* agraryuszom. Posła Koniga we- 


zwali wyborcy, aby wystąpił z klubu młodocze- 
skiego a przyłączył się do agraryuszy. 
dzielę zapowiedziano znów szereg zgromadzeń. 

O przebiegu dotychczasowej dyskusyi 
reformą wyborczą w radzie państ 
czeskie radykalno-postępowe pismo 
nost* następująco : 


„Hr Sylva-Tarouca jako przewod- 
niczący konserwatywnego klubu wielkiej własno- 
ści, zażądał dokonania równocześnie z reformą | 


„Samostat 


, | walki z Polakami w ten sposób: 


Na nie- | 


nad | ma prawo do życia, 
wa wyraża się jak gdyby obaj zginąć mieli. 


Lwów — Piatek dnia 2 marca 1906. 


czego żaden człowiek odprzysiądz się nie może, 
ponieważ istniejących praw zaprzeczyć nie można“, 
A czyż poseł Kramarz i jego towarzysze właśnie 
w obecnej decydującej chwili swymi czynami 
i postępkami nie zaprzeczyli temu prawu ?* 


Nożem chcą zabić ducha. 


Przeglądając dzienniki pruskie, doznaje się 
formalnego zawrotu głowy z rozmaitych pro- 
jekiów, jakby Polaków na kresach wschodnich 
można wytępić. Dzis przytoczymy dwa przy- 
kłady. 

Adwokat 


Scknauss z Lipska motywuje w 
„Leipz. 


Neueste Nachr.* prawo prowadzenia 
„Uprawnienie 
da walki z Polakami nadaje nam przedewszyst- 
kiem konieczność położenia. Kisdy dwóch roz 
bitkow na odłamie jednego ratuje się masztu, ą 
odłam ten obu unieść mie może, wtedy jeden ma 
prawo zepctuąć drugiego w głębinę; bo każdy 
a lepiej, że jeden ocaleje, 
W takiem położe- | 
niu znajdują się Niemcy i Polacy na kresach 
wschodnich. Oba ludy zamieszkują tę samą dziel- 
nicę, oba mają prawo zachowania swej narodo- 
wości, rozwoju jej i oba pragną korzystać z praw 
swoich. Ponisważ jednak na jednym i tym sa- 


wyborczą rewizyi konstytucyi w tym duchu, aby | mym obszarze dwa ludy nie mogą żyć niezależ- 


radzie państwa odjęto te sprawy, które wywo- j nie oć siebie, 


ływać mogą waśnie narodowościowe. Koniecz- ! 


dwa 


przeto wolno jednemu wyniszezyć drugi. Tak, 


nem następstwem takiego przesunięcia spraw , | šak z rozbitków ten utrzyma się na odłamku ma- 


z rady państwa na sejmy 


autonomii i rozszerzenie zakresu działania sej- 


mów. Dla centcalnego parlamentu reklamował śnie jest zdrowszym, 


byłoby rozszerzenie | sztu, który jest silniejszym, 


tak samo i na kre- 
ten lud zwycięży, który ciele 
który mianowicie liczniej- 


sach wschodnich 


hr. Sylva-Tarouca prawo rozstrzygania tylko o; i sze ma potomstwo, a przedewszystkiem w któ-; 


mocarstwowem stanowisku państwa, 


a więc, | rym poczucie narodowe silniej rozwinięte, 


a tem 


o polityce zagranicznej, o wojsku i marynarce, |samem w wyborze sposobów walki jest bez- | 


czyli występował przeciw panuj 


ącemu dotąd w tych 
sprawach absolutyzmowi. 


„W imieniu Polaków zajął dr. śłą bi ń- | nywującej się naturalnej selekcyi. 


ski to stanowisko, że rada państwa wcale nie 
jest repręzantacyą ludów, ale reprezentacyą kró- 
lestw i krajów, że więc reforma wyborcza musi 
być przystosowaną do systemu autonomicznych 
krajów. Źądał więc rewizyi konstytucyi w duchu 
autonomii krajów. Za usiawodawczą i admini- 
stracyjną decentralizacyą rady państwa oOświad- : 
czył się także marszałek Dalmacyi dr. Iveervic.i 
Zdaniem posia Abrabamowicza jedyny! 
powód peryudycznej bezczynności rady państwa 
nis leży. wcale w ordyaacyi wyborczej, ale w 
sporze czesko-niemieckim. Możemy 
nie uznać za słuszne, ale zarazem zapytujemy : 
kto spór ten wywołał? Oto cuntralizm i zawarta | 
w nim negacya praw czeskich. Młodoczesi są 


| 


1 


względniejszym. Walka pomiędzy naszym tw 


a Polakami jest najwyrazistiszym dowodem doko- | 
A lud niemie- 
cki, czyż się w tej walce ostoi? Liczba naro- 
dzin. w przeciwieństwie do Polaków, w ostatnich 


ła. Znanem jest ogólnie, że poczucie narodowe u' 


ludu niemieckiego o wiele mniej jest rozwinięte, ; 
| 2iż u ludćw słowiańskich. Niemiec osobisty inte- | 


'res stawia zawsze na pierwszem miejscu, na i 
drugiem interes klasy społecznej, do której nale- 
ży, dalej intecdsy najróżniejsze, o ile możności 
nawet ob.ych ludów, a interesy swego ludu i 


i konor narodowy „na ostatniem dopiaro umieszcza 
to twierdze- | miejscu. A tak się dzieje nie tylko pomiędzy kla- 
| sa najniższą, ale i pośród arystokracyt ; 


nie tyłko | 
lui tak postępuje, ale i rządy. Mamy środki, któ: 
rymi Polaków zniszczyć moglibyśmy, jednakże ze 


dziś politycznie tak zniedołężniali, że dzisiejşze | względu na pewne klasy zarobkujące, ze waglę- 


anticentraliatyczne i autonomistyczne stanowisko 
Polaków i konserwatywnej wielkiej własności 
poddają podejrzeniu co do jego szczerości, twier- 
dząc, że stronnictwa te dawniej innego były 
zdania. Dlaczego, pytają się n.iodoczesi, stały się 
te partye nagle takiemi dziś, gdy idzie o reformę 
na zasadzie powszechnego, równego prawa gło- 
sowania? Ależ w gruncie rzeczy wgólne równe 
prawo głosowania jest w projekcie br. Głautscha 
tylko rzeczą ubogzną, główn. zaś jest niemiecko 
centraiistyczny cel, z którego już nawel rząd ta- 
jemnicy pie robi. Dla #.iuków zaś i wielkiej 
własności nie jest to wcale wstydem, jeżeli w 
chwili ostrego niebezpieczeństwa wzmocni. nia 
centralizmu obudziła się w nich drzemiąca do- 
tąd anticentralistyczna i autonumiczna świado- 
mość, młodoczechom zaś wie przynosi to za- 
szczytu, jeżeli ta świadomość u nich zanikła. 
Dziś nie występują ani anticvntralistycznie ani 
autoromistycznie, chociaż lud ma prawo od nich 
tego się domagać, mie mówiąc już o tem, że 
w ten tylko sposób broniliby swego prawno- 
Ma go stanowiska. Posłowi Pergeltow:, 
który domagał się, aby Czesi przed zawarciem 
niemuiecko-czeskiego porozumienia odprzysięgli 
się swego prawa państwowego, odpowiedział dr. 
Kramarz w sposób bardziej, niżeli podejrzany : 
„Nie wiemy, czy w ogóle jest to możliwem, gdyż 
prawo państwowe jest czemś, co istnieje, czeneś, 


NA GALĄZCE 


powieść przez PIERRE de COULEVAIN. 
(Ciąg dalszy.) 


— Niech mi je pani wyjaśni łaskawie — 

sir William z żywem zajęciem. 

— Opuszczając Paryż — wyobrażałam sobie, 
że latwo mapomnę o panu de Myeres. A jednak 
wspólne pożycie przez lat piętnaście zbyt wiele 
śladów zostawiło mi w duszy — by mogły 
zniknąć stosownie do mej woli. Zwiedziłam Egipt, 
Włochy, Niemcy, Anglię, Holandyę, Szwajcaryę. 
Przebyłam szerokie przestrzenie koleja, statkiem 
parowym, końmi, doznawałam rozmaitych wra- 
żeń, zapomnieć wszakże nie mogłam. Często, 
gdy podziwiałam piękny krajobraz lub dzieło 
sztuki, zjawiały się w jakowejś komórce mojego 
mózgu trzy przyimki: „Gdzie, kiedy? jąk!7% 
Widok ów stawał mi się mętny, przyjemność 
zakuta. Gdzie on pokochał Coletię d' Hauterive ? 
Kiedy mię zdradził? Jak mogła oddać mu się? 
Oto pytania, które zadawałam sobie na Nilu, 
w obec wyjątkowo pięknych tamże zachodów 
słońca, jak i we Włoszech w ciszy Colosseum 
lub w Szwajcaryi na szczytach Alpejskich. Gdzie? 
ZZ 


Nzybko a szczupło 


| 


du na Polaków samych, rząd nie śmie użyć tych 
środków. Mówią, że z ludami dzieje się tak sa- 
mo, jak z każdym człowiekiem. Jak ten rodzi 
się, dojrzewa i umiera, tak i ludy, doszedłszy do 
pewnego stopnia rozwoju, starzeją się i nikną. 
Wyparcie więc niemieckiego ludu przez mło- 
dzieńczych Słowian byłoby skutkiera naturalnego 
rozwoju. Dlaczegoż atoli nie miałoby być możli- 
wem, aby lud niemiecki nie przeszedł zwycięsko 
przesilenia i wyszedł z niego wzmocnionym ? 
Przecież co najmniej, jak dobry lekarz może sztu- 
ką swą przedłużyć poszczególnemu człow'.akowi 
Życie, tak samo mądiy rząd może luć na pe- 

wien czas od zagłady uchować. Uważamy za 
zupełnie wykluczone, aby lud niemiecki v wig 

snych siłach podołał walce z Polakami; ale 
zwycięstwo byłoby prawdopodobnem pod rządem, 
któryby wię kierował najbezwzględniejszą ener- 

gią. Obecnemu rządowi pruskiemu na tej energii 
zbywa. Do steru musiałby przyjść znowu mąż, 
drugi Bismark, o silnem poczuciu uarodowem i 
żeiaznej pięści. Ale wkrótce, jak najrycklej stać- 
by się to musiało; inaczej lud niemiecki zginąć 
tam musi.* 

Zaiste imponująca loika! P. Schnauss u- 
znaje, że lud niemiecki nie może podołać pol- 
skiemu, że z tych dwu na odłamie jednego ma 
sztu ratujących się, lud polski jako silniejszy 
trąci niemiecki, więc aby to się nie stało, co 


jak? i kiedy? Myśl moja zmęczona obracała się 
wśród tego trójkąta, Wiedziałam za wiele i za mało. 
Grzebałam ciągle w przeszłości, by znaleźć jaką- 
kolwiek wskazówkę. Mały Gwidon miał dziesięć 
lat a był synem pana de Myeres. Przed tą epo- 
ką i potem nie pamiętałam nic podejrzanego, 
wyjąwszy wyrażne. zmiany w charakterze mojej 


kuzynki, w jej obejściu ze mną; zmianę tę 
przypisywałasam rozmaitym  przyczynom prócz 
właściwej. 


Jej zresztą przebaczało sig wieie. Kobieta 
ogromnie sprytna, łatwo dawała sobą kierować, 
mimowolnie kokietująca, ale z gruntu uczciwa. 
Posiadała nieopisany wdzięk w ruchach i w wy- 
rażeniach, pauliśmy ją wszyscy. Przypominając 
sbie dzieciństwo jej — młodość — nie spo- 
strzegłam w niej majdrobniejszej  przewrotności. 
Mąż uwielbiał ją, ona przywiązała się do niego 
pocze wie, było to małżeństwo zgodne i szczęśli- 
we. Po przyjściu na świat Gwidona pragnęła 
opuścić Paryz zupełnie, zamieszkała w Rocheilles, 
sprawując rządy dobroczynnej pani. Później pa- 
nowie d' Hauterive i de Myeres posprzeczali się 
w kwestyi politycznej — oddaliło to nas trochę 
wzajemnie, nie zerwaliśmy wszakże stosunków 
dawnej oć lat dziecinnych przyjaźni. W ostatnich 
latach mąż u:ój unikał raczej -- nie zaś szukał 
towarzyztwa mojej kuzynki. Koleżeństwo ich za- 


wyrastające młodzież szkolna 0 
walescenci, kobiety karmiące, szczu 


znajdą w 


państwa nie mogą istnieć, | 


t 


bojga płci, osłabieni rekon- 
płe 1 delikatnie zbudowane, 
a szczególnie osoby każdego wieku chore ną żołądek i atarcy, 


uznaje jako prawo przyrodzone, wzywa trzecie- 
go, nowego Bismarka, aby on lud polski dopo- 
mógł zepchnąć do głębia! 
Jeszcze wspanialszym jest projekt pastora 
Rozenberga. Jako przedstawiciel „prawdziwej 
ewangelii“ proponuje w rozprawce „Endlich ge- 
lóst!* zebranie przedawszystkiem prywatnego 
funduszu dwu milionów marek na cele osiedla- 
nia niemieckich robotników na parcelach od 8 
do 24 morgów. Oprócz tej „prywatnej komisyi 
kolonizacyjnej* domaga się, aby 1) prawo pier- 
wokupna ziemi przysługiwało państwu, 2) zakazy 
wszelkiej polskiei parcelacyi i rozwiązywania od- 
nośnych ewentualnych instytucyj, 3) zabronienia 
wszelkich gazet polskich i ścisłej cenzury dla 
wszelkich płodów literackich, 4) bezwzględnej 
cenzury na polskie płody literackie zagraniczne, 
5) rozwiązania wszelkich polskich towarzystw 
bez wyjątku, 6) zakazu wszelkich polskich skła- 
dek pieniężnych. Szczęście, że przy punkcie 
|szóst m uczuł się widocznie pastc: Rosenberg 
| zmęczonym, bo jako przedstawiciel „prawdziwej 
' ewangelii“ byłby zażądał w punkcie siódmym 
į bezawłocznego stracenia wszystkich Polaków, 
a tem samem byłby kwestyę polską na kresach 
wschodnich rzeczywiście „ostatecznie rozwiązał“. 
Jaka to łaska Beża, że nie wszystkie by- 
mają rogi i że nożem nie sposób zabić 


Z Rosyi. 
i PRACE DUMY PANSTWOWEJ. 
Petersburska „Nasza Šizú“ podaje nieco 
| szczegółów o pracach, któremi rząd zamierza za- 
ijąć posłów podczas pierwszej sesyi Dumy pań- 
| stwowej. Praedewszystkiem rada  ministeryalna 
zamierza Dumie przedłożyć do rozpatrywania 
swe wnioski w sprawie włościańskiej, polegające 


| dlęta 
| ducha. 


jgłównie na tem, aby dążono do ułatwienia wło- 


,ścianom nabywania grantów. Ostatecznego pro- 


opracowania takiego projektu, gdy Duma ebjawi 
swoje poglądy na tę sprawę. Drugą sprawą, jaką 
się Duma państwowa zajmie, 


ska, Chersońska i Woroneska, wyżej miliona 
Ekaterynosławska, Orłowska, Połtawska, Penzeń- 
ska; Symbirska, Mohylowska, Witebska mniej 
niż milion, Tulska. Niżegorodzka, Kazańska i Smo- 
leńska od 85 do 99 tysięcy, Beserabska 4'/, ty- 
siąca. Specyaina komisya pod przewodnictwem 
Głołubiewa postanowiła jednak pokryć te straty 
jedynie w części, wypłacając zamiast 31,318,866 
tylko 10,000,000 rubli w formie pożyczek długo 
terminowych i bezprocentowych ra urządzenie 
gospodarstwa. 


„Gołos Priwołżja* opowiada zabawny epi- 
sod z rozruchów agrarnych. Do majątku wpadli 
włościanie i zabierają wszystko, co mogą. Oby- 
watel nie próbował bronić się, oddał klucze i 
obserwuje. Widzi, jak jeden z włościan wynosi 
na plecach worek ze zbożem, zwraca się więc do 
ni:go z zapytaniem. 

— Dlaczego tak mało wziąłeś? 

— Więcei nie doniosę — odpowiada chłop. 

— Czemu nie wziąłeś z domu konia ? 

— A bo mi zdechł na wiosnę. 

-- Uzemuż nie weźmiesz sobie konia od 
kogo? Patrz, oto ten brodacz ma parę. 

Chłop stoi, przestępując z nogi na nogę, a 
wresz..6 z wahaniem w głosie powiada: 

— Jakże tv brać cudze... 
do sądu zaskarzy... 

w | — A czyjeś zabiera on zboże, przecież nie 
aj swoje ? 


Rok XLVI, 


OGŁOBZEKIA | PRZEDPŁATĘ 
przyjmują ; We Lwowie: Administracys „Gazety 
arodowej” ul. kopernika ? i biuro Sokożowskiej 
Adl Haasmana; We Wiedniu: Haasenstain & 
ler (Otto Mass) Walfischganae 10, Rudolf Mosse 
ga erstadte 2, A. Oppelik Grinangergasse 13, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Bohal ek Wollzeile 11, J. Dannes: 
ry II Praterstrasae 33, Adolf Chulaaski : 
Stiftgasse nr. 4; E. Braun I. Botənturm- 
strasse 9; W Badspeszole: Julius Leopali VI. 
Elisabethring 41; We Frankfurois n. m.: Hss- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adema Ciborowskiego następca: Be- 
oskowski iá, Cité de Trévise Paris 
OEA OGŁOSZES : Ogłoszenia twy- 
ozajno na jednesspaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 30 hal. Nadesłane za wiersz iub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczności m 
wiersz lub jago miejsca 1 ker. Prywatna karos- 
«zdenoya Ê hal. vd wyrazu. 
sae kosztuje 8 h.. aa prowiacyl 10 bal. 
(Numera dawniejsze  kosstuj uo 10 et.) 


dyż nareszcie zizekniemy się tego nptymizmu, 
który nas do Algeciras poprowadził I*... 


Korespondencye. 


Menachium, 18 marca. 
(Ostatmi koncert Hubermana a Polacy monachijscy.— 
Drobiazgi : H. Bahr; M. Karłowiez.) 

Szał, zachwyty, głosy podziwu i zadowole- 
nia, powiewanie chusteczkami, okrzyki „Auf 
Wiedersehen*, tupania domagające się bisów, 
trisów itd. — oto efekt ostatniego koncertu Hu- 
bermana. Już miał być ostatnim koncertem ów 
trzeci, o którym pisałem, ale moc listów proszą- 
cych, aby dał jeszcze jeden koncert, spowodowa= 
ła go do ustępstwa, aż wreszcie wielkie afisze 
oznajimiły nam „Beethovenabend*. Jak on gra 
Beethovena ! Słyszałem Joachima, Burmestra i 
innych koryfeuszów, być może, że oni równie 
pojmują głęboko tego arcymistrza, ale tak go 
zagrać nie potrafią. Huberman jest największym 
dziś skrzypkiem. Nie piszę, że jest największym 
wirtuozem, bo o wirtuozostwo nie chodzi, ale tak 
genialnej interpretacyi największego herosa to- 
nów nikt nie jest w stanie oddać. Po pierwszym 


przecież on manie | Aumerze dostał od Polaków bukiet fiołków i róż 


li ogromny wieniec z białą i czerwoną wstęgą 
z napisem: „(łenialnemu artyście — rodacy z 
Konachium*. Był to manifest skierowany przeciw 


Chłop rzucił worek na ziemię i podszedł prasie monachijskiej, bezwstydnie zamilczającej 


| do wozów. Potem zaczę'a sio kłótnia, wreszcie | narodowość Hubermana. Z chwilą, gdy temu g:- 


bójka. W rezultacie nie wzięli u obywatela rie i | 
rozeszli się do domu. 


Rosya a sprawa marokańska. 


Wyczekiwane z napięciem wtorkowe posie- 
dzenie konferencyi w Algeciras zostało oćro- 
czone. Odbyło się tylko posiedzenie poufne, ko- 
misyjne, na którem Regnault imieniem Francyi 


inspektoratu. W dalszym ciągu atoli :aiało się 
okazać, że Francva zasadniczo dość dziwnie poj- 
muie organizacyę policyi, że mianowicie dąży do 


noplemieńców iinnewierców. Tutaj na pierwszym  poruczył niezawisłe prawie utworzenie korpusu į 
planie znajdzie się kwastya żydowska. Sprawa | ża... -.zeryi — co delegaci marokańscy wręcz 
polska natomiast, zdaje się będzie odłożoną do í odrzucili i konferencya się odroczyła. 


sesyi jesiennej, jako bardziej skomplikowana, po- | 
nieważ obejmuje nietył dziedzinę prawną, ule; 
nadto terytoryśiną i polityczną. W sprawie ży- 
dowskiej będą Dumie państwowej aakomuniko- 


wane chwilowo tylko materyały informacyjne i | donosi „Temps“, zə jak wząd angielski, tak samo necra 


Jak wiadomo, gabinet londyński polecił į 
i swoim delegatom w Algeciras, bezwarunkowo 
popierać Francre, o czem też, jak się dzisiaj 
| dowiadujemy, reszty gabinetów uwiadomił. Teraz 


| jektu w tym względzie rada ministeryalna na | wyraźnie akceptował ustanowienie generalnego | 


lat dziesiątkach bardzo się względnie zmniejszy- | zagiepni BP rzedstawi, lecz przystąpi wtedy do; 


nialnemu i jedynemu w swym rodzaju mistrzowi 
( wręczauo ten wieniec, składając go na podyum 
tak, aby widziano ten nieniemiecki napis, publi- 
czność zgromadzona wprost w niesłychanej licz- 
bie i dusząca się od ścisku, podniosła się 2 krze- 
seł, urządzając mu tak wielką owacyę. jakiej 
zaden Nieraiec od czasów Biilowa nie otrzymał. 
Polacy i Polki obrzucili go również ostentacyjnie 
białemi i czerwonemi różami. Gdy się program 
wyczerpał wtedy wdzięczny artysta obdarował 
swych spzcyalnie polskich wielbicieli mazurkami 
Kąckiego, Wieniawskiego i nokturnem i mazur- 
kiem Chopina w pięknej przeróbce skrzypcowej. 
Nietylko w Polakach, ale i w Niemcach powstał 


będzie kweatya in- polecenia sułtanowi, aby Francuzom i Hiszpanom | tak szalony entuzyazm, że ktoś niebiorący udzia- 
łu w slłuchani:: koncertu. lecz stojący za drzwia- 


mi i przypztrujący się publiczności, mógłby ją 
wziąć za dom waryatów. 

Sprawę z Hermanem Bahreżz, o której po- 
przednio pisałem, ukończono nareszcie z uszczerb- 


kiem dla kasy nadwornej inteudaniury. Bahr, 
który tylko podpisał się na kontrakcie, nic nie 
nie myślał nad niczem, otrzymał 


wnioski, w celu dowiedzenia się, jak na tę z też rząd rosjjski Lył rozdrałniony Ba 24,000 marek odszkodowania za to, że przez 


styę zapatruje się Duma państwa. „Wyraźn 
wypowie się rada ministrów tylko co do fowtfo: 
uprawnienia żydów z innymi obywatelami pań- 
stwa. W tym względzie rada zamierza się oświad- 
czyć za zupełnem równouprawnieniem, raw 
wiając jednak otwartą kwestyę co do tego, w 
jaki sposób przeprowadzić to równouprawnienie— 
stopniowo, czy odrazu". 

„Petersburska Gazeta” natomiast dowiaduje 
się, że na sesyi wiosennej rozpatrywane będą 
tylko dwie sprawy: t. j. nowej pożyczki i wpro- 
wadzenia nowych podatków, jako też podwyż- 
szanie niektórych dawnych. Rozważenie i roz- 
strzygnięcie tych spraw zajmie najwyżej dwa lub 
trzy tygodnie. Wnioaki, przyjęte przez Dumę pań- 
stwową, przejść musza przez izbę wyższą. Wtedy 
prawdopodobnie w połowie czerwca pierwsza se- 
sya sejmu będzie skończona i dalsze posiedze- 
nia odłożone do GR U 

Widzimy, śe program pracy sejmowej jest 
jeszcze bardzo chwiejny i niedokładnie określony. 


LIKWIDACYA ROZRUCHÓW AGRARNYCH, 


Ministerstwo spraw wewnętrznych ułożyło 
obecnie tabelę, z której dowiadujemy się, jakie 
straty ponieśli ziemianie z różnych gubernij 
wskutek rozruchów agrarnych. Tabela obejmuje 
20 gubernij, wśród nich pierwsze miejsce zajmuje 
gub. Saratowska g pokaźną sumą 9! milionów 
strat, Samarska około czterech, Kurska i Czer- 
nihowska po 3, Estlańdzka 2'/,, tyleż Tambow- 
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mieniło się w oziębłość, którą martwiłam się 
głupio. 

Komedya była tak zręcznie odegraną, że 
nie doamałam nigdy najmniejszego śladu obo» 
jętBości ze strony mojego męża. Obecność moja 
zawsze rozjaśniała mu twarz. Trzy tygodnie 
przed śmiercią, wychodząc z mojego pokoju, zwró- 
cil się jeszcze z progu ku mnie, wołając ser- 
decznie i wesoło: „Uwielbiam Cię Toniu*. Kła- 
mał więc ciągle! Nie wiem, który to poeta po 
wiedział: „Nie módz opłakiwać tych, których 
się ioii — sprawia najstraszniejszą boleść.“ 

— Byron — podpowiedział szybko sir Wil- 
liam — on to nie mógł opłakiwać swej matki. 

— Ja zaś nie mogłam opłakiwać człowieka, 
którego kochałam jedynie. Zazdrościłam tym, któ- 
rym zmarli zostawili zacną pamięć. Raz — na 
cmentarzu w Rzymie zobaczyłam wdowę, gorżko 
płaczącą na grobie swojego męża, pochyliłam się 
ku niej, rzekłazy cichutko: „jaka pani szczęśliwa I* 
wzięła mię pewnie za obłąkaną, Nigdzie tyle nie 
cierpiałam, jak w Rzymie; dlaczego? nie wiem 
sama. Przebyliśmy tam kilka tygodni z panem 
de Myóres — w zimie przed jego śmiercią. Uda- 
łam się tam w półtora roku później — odna- 
lazłam świeżą pamięć jego. Zamieszkałam w ho- 
telu Quairinal, miałam salonik, pokój sypialny w 


słońcu ponad klombem kwiatów, gTowarzystwo 
PA O Wa AE . 
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prasy niemieckiej, Jekoby Anglia i Rosya od- 
strychały się od Franczi. Hr. Lamadorff przesłał 
hr. Cassiniemu, deiegatowi rosyjskiemu w Alge- 
ciras, depsszę następujacą : 

„& gruntu nicprawdasiwem jest, jakoby rząż | 
rosyjski doradzał Francy: przyjęcia projektu au- 
stryackiego co do sprawy policyjnej. Nieprawdzi- 
wem też jest, jakoby rząd carski sądził, że rząd 
francuski może przystać na oddanie  organizacyi 
policyi w Casablanca jakiemu państwu nueutra!- 
nemu. Rząd carski nigdy nie przestał i nie prze- 
stanie występywać jako wierny sprzymierzeniec 
Francyi i sądzi, iż tym sposobem najskuteczniej 
sig przyczyni do pojednawczego rozwiązania 
sprawy, którego pragnie. A ponieważ chodzi o 
rzecz ważną, więc dla uprzątnięcia wszelkiego 
nieporozumienia zechciej pan tę depeszę zako- 
munikować delegatom francus: in, tudzież przed- 
stawicielom innych państw w Aigeciras. Repre- 
zentowane na konferencyi państwa będą tak sa- 
mo poinformowane.‘ 


Jakoż ambasador rosyjski w Paryżu wrę- 
czył panu Bourgeois odpis tej depeszy. Uderza 
ta zwłaszcza okoliczność, że notą rosyjska jest 
prawie identyczna z iastrukcyą, jaką lord Grey 
przesłał Nieolsonowi. 

Prasa niemiecka jest wielce skonfundowana. 
„Niepodobna — powiada — zaprzeczyć, Że w 
Berlinie zbyt optymistycznie zapatrywano zię ze- 
szłego tygodnia na położenie w Algeciras. Kie- 


WOZEREEN NC o RA O E A 


było przyjemne a jednak bolesne wspomnienia 
szły za mną jak cień. Wyszedłszy na ulicę — 
dziwna ogarniała mnie atmosfera. Niektóre miej- 
scowości szczególnie źle na mnie wpływały: wy- 
brzeże Tybru za bramą Nomentana, willa Medy- 
cpuszów, cyrk Maxencyusza. Tam więcej niż gdzie 
indziej czułam obecność pana de Myeres. Słowa 
jego pełne przywiązania stawały mi w pamięci, 
było mi każde, jakby ukłóciem szpilki; — tam, 
zdało mi się, że czasy jakoweś zmieniły mi wie- 
niec z roż w ciernie. Wykolejenie moje również 
było mi bardzo bolesne. Miłość, przyjaźń, sto- 
sunki światowe, majątek, wszystko straciłam za- 
razem Osumotnienie zupełne — brutalne upoka- 
rzało mię — a przecież starałam się O nie do- 
browolnie. Karty uwiadamające o małżeństwach, 
o śmierci, zaproszenia, listy od przyjaciół rzuca- 
łam do kosza, przez pięć lat zamierałam światu. 
udy nie otrzymywałam już nic — usiłowałam 
wmówić w siebie, że jestem bardzo zadowo- 
loną — było to wszakże nieprawdą. Nie lubiłam 
zrazu pokoju mojego w hotelu, musiałam przy- 
zwyczaić się. 

Po zamku Chavigny, po wspaniałem 
mies.caniu przy placu Franciszka I w Paryżu, 
„dom podróżnych“ — jak mówią Hindusi, wy- 
dawawał mi się strasznie zimnym i banalnym. 
JE się ta DZOBO i i fizycznie v zbyt 


| 


środek wzmacniający ich siły z wióką korzy 

ścią dla organismo. 

wysokim stopniu odżywcze pożywienie zniesie 
i strawi nawet bardzo osłabiony żołądek. 


| działo się dobrze. Czytywałam książki lekkie, 


nieostrożność czy liberalność intendanta zaanga- 
żowano go. 

W przejeździe z Paryża do Warszawy ba- 
wił przez kilka dni w Monachium Mieczysław 
Karłowicz, nasz znany więcej zagranicą niż w 
kraju, kompozytor i największy polski symfonista. 
Ukończył obecnie toemat symfoniczny w trzech 
częściach, a mający tytuł : „Trzy odwieczne pie 
śni” (I Pieśń tęsknoty wiekuistej, II Pieśń miłośc 
i śmierci, III Pieśń wszechbytu). Przeglądałem 
partyturę i słyszałem ją w wykonaniu fortepia- 
nowem samegoż twórcy. Wyobrażam sobie, jak 
wspaniale będzie brzmiał na wielką orkiestrę. 
Nasze instytucye koncertowe powinny się tem 


dziełem zająć. 
Observator. 


Nowy Jerk 6 marca. 
(Groźny strajk górników. Przestroga dla emi- 
grantów.) 

Już od kilku miesięcy tli w całych Stanach 
Zjednoczonych Północnej Ameryki, a od przeszło 
miesiąca przygotowuje się z całą siłą żywiołową 
tutejszych potężnych unij roboczych gigantyczny 
wprost strajk robotuików kopalnianych. Qd 
kiiku dni całe tysiące robotników  przeważ. 
nie Słowianie, poczynają wracać do swojej oj- 
czyzny. 

Choć może nie zupełnie generalny, to w 
każdym razie częściowy AE wybuchnie w czę- 


ciasne 
moje. 

— Kuzynka pani nie usiłowała nigdy zo- 
baczyć panią? — zapytał sir William. 

— (wszem — pisała do mnie może dzie- 
sięć razy — spalitam listy, nie czytając ich. 

— To źle, były może w jej winie okoliczno- 
ści łagodzące. 

— Nie odmiemłyby one tego, że mały 
Gwidon był synem pana de Myóres, nie chciałam 
więc ich znać. Nie chciałam również mienawi- 
dzieć mniej. Nie miałam racyi przyznaję, potęgo- 
wałam zmartwienie moje z niejaką przyjemno- 
ścią. Wszystko to doprowadziło do zupełnej 
przemiany w duszy mojej, w której wcale nie 


mury. Rozpaczliwie gryzłam wędzidło 


wykształconą wszakże byłam o tyle, że poważne 
rzeczy zajmowały mię również Oddałam się z sa- 
palem nistoryi — ruch naukowy zaciekawiał mię 
coraz więcej — badałam początek ewołucyi o- 
becnej. 


(C. d. n.) 


To lekkie a jednak w 


ści tutejszych kopalni węgla, obejmujących, 
zem wziąwszy, obszar terytoryalny całych Nie- 
miec, a takie bezrobocie pociągnie za sobą bez 
kwestyi pewien zastój także na innych polach 


ra- | 


jest. Nie brak tu ludzi, którzy będą usprawiedli- 
wiali złoczyńcę, gdyż powodowała nim „Yendet- 
ta* -— zemsta za to, iż kawiarz wydalił garsona 
ze służby, ponieważ był niesfornym i niesumien- 


pracy. Przedewszystkiem cierpieć będą czasowy | nym. Podobny wypadek zdarzył się niedawno w 
niedostatek, wprost nędzę, robotnicy nienależący ' hotelu angielskim, gdzie z tej samej przyczyny 
do unij roboczych; najgorszem zaś hędzie w ta- | sługa hotelowy rozpłatał brzuch właścicielowi ho- 


kim razie położenie nowoprzybywsjących wy- 
chodźoów, skazanych na bezzwłoczne zdobycie 
sobie możności zarobkowania. 

Przed połową kwietnia bieg rzeczy się wy- 


jaśni, a telegramy © ostafecznem ułożeniu się | 


spraw pouczą. Przed tyta terminem odradzam u- | 
silnie wszystkim naszym biednym wychodźcom | 
opuszczania kraju lub pozbywania się swojej 
chudoby, która im przynajmniej jakis marny za- 
pewnia byt. 

W ostatnich latach corocznie przecięciowo 
80.000 Polaków emigruje do samych Stanów 
Zjednoczonych Północnej Ameryki. N/sstety I, 
Jesteśmy obecnie po wioskim drugim największą | 
liczbę emigrantów liczącym narodem. 


Dr. L. Gløbiss. | 
Rzym 19 marca. 
(Nowy prrydent izby włoskiej, — Dziennikarz jako 
obywatel. — Stan uprzywilejowany. — Papież wo- 
bec prasy. —- „Pre domo sua“. — Publicyści u dwo- 
ru. — Wykopaliska na Forum Traianum i Rema- 
num. — „VWendetta*,) 


W dawnym pałacu Apostolskim na Monte 
Citorio, przebudowanym na siedzibę parlamentu 
włoskiego niezwykłe ożywienie. Deputowani ja- 
wili się w bardzo wielkim komplecie; loże i ga- 
lerye przepełnione. Wchodzi na salę sędziwy, | 
osiwiały parlamentarzysta: nowo wybrany pre- 
zydent izby poselskiej. Wszyscy powstają; sły- 
chać frenetyczne oklaski i okrzyki: „viva Bian- 
cheri!“ Przystępuje doń prezydent-senior i zwy- | 
czajem tradycyjnym całuje go w oba policzki. 
Biancheri wzruszony wygłasza mowę powitalną. 
Owacye się ponawiają. W tym czasie wożny 
podaje mu na tacy stos biletów. Prezydent spo- 
gląda na nie i zwraca ukłony w stronę lóż dzien- 
nikarskich. Bilety pochodziły od dziennikarzy. 

Deputowani a także i ministrowie są w czę- | 
stym kontakcie ze sprawozdawcami  dziennikar- ` 
skimi a niekiedy dają wyraz swemu zadowoleniu i 
iub niezadowoleniu, ec tu nikogo mie dziwi. ' 
Dziennikarze we Włoszech należą do kłasy 
nuprzywilejowanej* a w życiu publicznem wy- 
pitniejszą odgrywają rolę, niż ich kołedzy w re- 
publikarskiej Franeyi lub w Stanach Zjedno- 
czon;ch. „Giornalista* w miuisterstwach, urzę- : 
dach, na polieyi itd. nie potrzebuje wyczekiwać | 
godzinami w przedpokojach. Przyjmują go przed ; 
wszystkimi, którzy przybyji na audsencyę. Frak i 
lub anglez i rękawiczki przywdziewa tsiko nai 
większe uroczystości. Wojskowość jest dla przed- | 
stawicieli prasy bardzo przystępną. Na rewiach. 
manewrach itp. dziepnikarz« otrzymują bardzo, 
dogodne miejsca. Także i sfery koscelne nają i 
dla prasy wiele względów. Pup.eż ctię'nie udziela , 
dziennikarzom posłuchań i ceni wy:cko prasę ' 
katolicką. Jak wiadomo, Ojciec św. okazał szcze- | 
gólniejszą łaskawość „Gazecie Narodowej”, udzie- | 
lając jej pracownikom i czytelnikom  błogosła- 
wieństwa apostolskiego. Mile widywał u sisbie 
dziennikarzy śp. kard. Ledóchowski, a kard. | 
Galimberti na posłachaniach dawał im nieraz | 
pierwszeństwo przed dyplomatami. 

Niemałymi też względami cieszą się dzien- | 
nikarze u dworu królewskiego. Król Wiktor Ema- | 
nuel wyznacza im miejsce w pociągach, którymi | 
jeździ. Czyni to nawei i wtedy, gdy podróżuje ' 
„incognito“. Na wszystkich uroczystościach dwor- | 
skich dziennikarzom czyn: się liczne ułatwienia 
a członkowie rodziny królewskiej zasypują ich | 
uprzejimościami. Na balach dwerskich w Kwiry- ' 
nale św at dziennikarski bywa zawsze licznie re- i 
prezentowany. 

Badacze starożytaości natrafiają bezustannie 
na jakies cenne wykopaliska. Oto ap. tymi dnia- 
mi znany archeolog Boni odkrył w pobliżu ko- 
lumny Trajana tajemną niszę, która według po- 
dania Diocassiusa ma zawierać złotą urnę z po- 
piołami cesarza. Boni kontynuuje z wielką gorli- 
wością poszukiwania i spodziewa się, że odnaj- 
dzie wspomnianą urnę. | 

Forum Romanum przez długie jeszcze lata | 
będzie obfitowało w nieznane skarby sztuki. 
Trudy archeologów zawsze opłacają się sowicie. 
Niedawno natrafiono na groby pierwszych Rzy- | 
mian; zoachodzą się one w głębokości 5 m. pod | 
powierzchnią dzisiejszego Forum. Klasycy wspo- 
minali, że w miejscu, na którem wznosiły się 
pałace i świątynie Forum, znachodził się dawniej 
wielki, bagnisty staw. Najnowsze badania stwier- 
dzają to dowodnie. Oio prof. Rodolfo Lanciani 
natrafił na brzegi owego stawu, a dalej na po- 
kłady torfu, wypełniającego dno stawu. Są też 
ślady wodorostów i trzciny, rosnącej w miejscach 
bagnistych. Staw sięgał od Piazza della Bocca 
della Verita, aż do miejsca, gdzie się znachodziła 
świątynia Romulusa, syna Maksencyusza. Na po- | 
łudnie od fundamentów statay Domicyana znale- | 
ziono szkielet ludzki. Badania wykazały, Że mu- ; 
siała to być jakaś patrycyuszka rzymska, a zgi- 
nęła śmiercią nienaturalną. Szkielet bowiem ma 
serce Sor Carla. Ten pada bez życia, ubiegowi- 
sko, lekarze, a w końcu pogrzeb... 

Podobne wypadki są we Włoszech na po | 


ręce wyciągnięte w górę, a na czaszce widoczne 
są szczeliny, pochodzące zapewne od iakiegoś 
rządku dziennym. Sądzićby należało, że ogół po- | 
tępi niecny postępek zkioómarza Tuk atoli ni 


ostrego narzędzia. Lanciani sądzi, że zk” imiarz 
po zamordowaniu tej kobiety rzucił jej zwłoki 
do stawu. W południowej części Forum, naprze- 
ciw Basilica Julia odkopano piedestal z cegieł z 
niewielką niszą, która była niegdyś wyłożona 
marmurem. Niektórzy sądzą, iż to są rzczątki 
t. zw. „Tribunal Principatus“, 

Nożuwnictwo kwitnie w Ezymie podobnie, 
jak mafiia w południowych Włoszech. W Café 
Aragno na Corso, oddalonej o kilka kroków od 
głównej poczty, panuje zawsze wie.sic OŻywie- 
pie, osobliwie w porze popołudniowej trzy duże 
sale są przepełnione. Przed kawiarnią mnóstwo 
stoliczków. Zasiadają tam przeważnie cudzo- 
ziemcy i przypatrują się życiu na najruchliwszej 
ulicy Rzymu. 

Środkiem mkną eleganckie powozy w stro- 
nę Pincio i Villa Borghese a na chodnikach tłu- 
my pięknych, czarnookich Rzymianek w wy- 
kwintnych toaletach, szykowni oficerowie bersa- 
lierów, osiwiali deputowani prowadzą swe otyłe 
połowice itd. . 

W sali środkowej, naprzeciw głównego wej- 
ścia, siedzi na podwyższeniu młody gospodarz, 
elegancke ubrany, z małym jasnym wąsikiem 
i wydaje polecenia tłumowi garsonów. Do przy- 
byszów się uśmiecha, z tym i owym rozmawia. 
Sor Carlo, tak się nazywa „direttore“ — cieszy 
się ogólną sympatsą. W caasie największego 
gwaru przystępuje doń krokiem obojętnym jakiś 
gołowąs, rozmawia z gospodarzem z cicha, u- 
przejmie, a w końcu — pakuje sztylet w samo 


+ telu. 


i niszezy społeczeństwo cało. 


| mnóstwa prezydentów, wiceprezydentów, 


Ju. Rozdzia? odbywał się 


Raz znowu młody, inteligentny człowiek 
zasztyletował nieznanego sobie młodzieńca za to, 
iż ten jadąc z nim koleją, nie chciał wypić wina, 
którem go  Wioch traktował... „Vendetta*. Mali 
chłopcy od dzieciństwa wprawiają się we włada- 
niu nożem lub sztyletem. Podczas jednej z takich 
„”fraw* 10-ietui student przy Porta Pią pozba- 
wi} *, ua swego rówieśnika, 

Szkoła we Włoszech jest bezwyznaniowa. 
Młode pokolenia wzrastają boa wiary i etyki; nie 
dziw przeto, że zdziczenie obyczajów trawi i 
Gazetka brukowa 
„Messaggero“, którą czyta każdy chłopak i słu- 
śąca, przepełniona jest opisami najohydniejszych 
zbrodni, w których ze złoczyńcy robi się boha- 
tera. I nikt nie protestuje praeciw tej niecnej 


| rapagandzie deraoralizacyi. Swego czasu zawiąza- 
'.. się liga antinożownicza. 


Składała się ona z 
sekre- 
tarzy i małej liczby członków. W 14 dni po za- 
łożenin ligowsy urządziii sobie wycieczkę za- 
miejską do Frascati. W czasie powrotu koleją 
pan prezydent... zasztyletował wiceprezydenta ligi. 
Towarzystwo się rozwiązało i nikt nie myśli e 
jego wskrzeszeniu. 
K. Rossczyc. 


(zas odnowić przedpłatę 


na il. kwartał r. b. 


Kronika. 
Lede, dnia 22 marca 1906. 
mniendaru7". 
W piątek 28 marca Wiktora M. 
Kondrata M. — Kal. słow. Zbisława. 
Wschód słońca 6 05, zachód 609, 
W aokstę 44 marca Gavryela P. — Gr. kat. Ha- 
rasyma Pr. — Kal, słow. Lubomira. 
Wschód słońca 6:03 zachód 6'10. 
W niedz eię 25 marca Zw. N. M. P. — Gr. tat. 
Etacfana. — Kal. słow Więcysława. 
Wschód słońca 601, sxohójd 6 11. 


— Qr. kat 


Mianowania w starostwach. Minister 
spraw wewnętrznych powołał starostów: Karola Fet- 
tera w Grybowie i Juliana Kokurawicza w Żywov 
do slużby w namiestnicźwie; przeniósł starostów: Ta- 
drusza Robrzyńskiezo z Drohobycza do Stryja i Ro- 
mualda Norla z Łuńrcta do Drohobycza; tudzież 
poruczył staroście Aleksaudrowi Stachowi kierownic- 
two starostwa w Grcbowie; sekretarzowi namiestnic- 
twa Slanisłuwowi Portuowi kierownictwo starostwa 
w Żywen i sakresarzowi namiestnictwa Zdzisławowi 
Waewranschowi kierownictwo starostwa w Łańcucie, 


Mi-.nowania i przeniesienia w sądach. 
Kierownik ministereewa sprawiadliwośsi przeniósł 
adjunktów sądowych: Bronisława Machnowskiego z 
Mielnicy do Skolego, Karola Bilińskiego z Bukow- 
aka do Sanoka, Jana Nikiseha z Brodów do Winnik, 
Aleksandra Frieda s Kopyezyniec do Brodów, Tade- 
usza Potockiego z Horodenki do Oleska, Mieczysła- 
wa Siebauera z Rymanowa do Chodorowa, Stefana 
IKaszmarka z Tłumacza do Janowa, Kazimierza 
Obar kiege z Bełza do Nadwórny, Bolesława Kro- 


| kowskiego z Oleska do Bełza, Józefa Osubatego s 


Rymanowa do Naedwórny, Agenora Adamowskiego s 
Kosowa do Drohobycza, Roberta Tortila z Czoriko- 
wa do Trembowli, Jul. Bętkowskiego z Mielnicy do 
Drohobycza; 

nadał adjunktom w okręgu lwowskiego wyżsae- 
go sądu krajowego Stefanowi Szuchewiczowi posadę 
adjunkta w Drohobyczu, a Józefowi NŃzauchewiezowi 
posadę w Jarosławiu; 

przeniósł adjunkta dra Zygmunta Pawlikow- 
skiego z Peczeniżyna do okręgu lwowskiego wyższe- 
go sądu kraj.; 

zamianował adjunktami auskuliantów: Jana 
Tarczmanowicza w Czortkowie, Jana Hanasa w Ry- 
manowie, Ignacego Hoszowskiego w okręgu lwow- 
skiego wyśszego sądu krajowego, Michała Krzyła- 
nowskiego w Sokalu, Włodzimierza Ogonowskiego w 
Poczeniżynsie, Kazimierza Angielskiego w Rawie ru- 
skiej, Andrzeja Litwina w Bukowsku, Stanisława 
Mięsowioza w Skałacie, Longina Szechowieza w Ry- 
manewie, dra Michała Terleckiego w Tnroe, Euge- 
ninsza Koałowskiego w Horodenge, Włodzimierza 
Lewickiego w Bohorodszanach, dra Piotra Rondiaka 
w Kosowie, Witolda Ślezanowskiego w Tłamaczu, 
Edmunda Reślakowskiego i Władysława Kuozyń- 
skiego obu w Mielaicy, Edwarda OQjaka w Kopy- 
ozyńcach. 
Z poczty. Sekretarse poczt Jan Kałkowski i 
Js. Popoe'ez wa Lwowie zamianowani zostali rad- 
oami perztowymi. 


Mianowania 1 przeniosienia w szkołach 
średnich. Rada szkolna Krajowa zamianowała 
Feiwla Wohlmana, zaatępoą nanaczyciela w gimn. 
w Drohobyezu i przeniosła Ant, Ogniewskiego, 338- 
Btępcę nauczyciela w gimn. w Drohobyczu de gimn. 
w Jarosławin. 


Mianowania w szkołach ludowych. Rada 
szkolna kraj. zamianowała w szkołach lnd, Wal. 
- neckiego, naucz. w Nisku, Franc. Kulasa w Tar- 
nobrzegu, Frano. Kinsnera, kier. w Piwnicznej, 
Anielą Mierzeńską, kier. w Chyrowie, ks. Wal. Sza- 
sta, katechetą rz. kat. w Rzeuzowie, Kar. Frączkie- 
wicas, w Tuchowie, Eugeniusza Hrycynę, kier. w 
Jezupolu, 

nauczycielami kierującymi szkół 2-kl., Józ. 
Rosska w Ujanowicach, Piotra Dmytryszyna w Siru- 
tynie wyżnym, 

nauczycielkami szkół 3-klas., Adelę Mrozińską 
w Woli flipowskiai, Jós. Rojkową w Gorzycach, 
Olgę Bilińską w Kulezysach, Lud, Wąsewską w 
Ilińcach, 

nauczycielami szkól 1-k)., Pawła Sajdaka w 
Buczałach, Emila Wąsowicza w Uwsiu, Jana Gnofę 
w Maszkowicach, Ludw. Plotrowskiego w Olszance, 
Roz. Repelowiczównę w Zabrzeży, Marc. Maziarza w 
Cyganach, Woje. Lulka w Słonej, Fel, Kumorka w 
Dołach, Leok. Schwarzową w Łoestówce, (Głen. Buo- 
maniukównę w Wereszycy, Jena Sołtysika w Łano- 
wiecach, Taof, Gencję w Majdanie sbydniowskim, 
Maryę Kaliszową w Raąchowej, Eus. Halutę w Raj- 
sku, Kar. Milskiego w D.browianaeh, Kas. Stankie- 
wioza w Rozkochowie. 


Zapomogl dla nauczycielstwa. Rada 
szkolna krajowa przeprowadziła już rozdział 400.000 
kor., która to kwota na mocy uchwały sejmowej z 
ostatniej sesyi została przeznaczona na jednorazowe 
zasiłki dla nanczycieli szkół ludowych w eałym kra- 
na podstawie wykazów, 
które nadesłane zostały zo wezystkiob okręgów. 
Przyznano zasiłki w granicach 100 —150 kor. 8.166 
osobom, przyczem rada ezkolaa krajowa zwracała 
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szezególną uwagę na nanozycieli obarczonych rodziną. 
Obecnie akta znajdują się w departamencie rachun- 
kowym namiestnictwa, skąd w najbliśszym  ezasio 
zostaną odesłane do poszczególnych rad szkolnych 0- 
kręgowych, peczem nastąpi wypłata asygnowaaych 
zasiłków. 


Kronika iwowska. 


-3- Pogrzeb śp. Kazimierza Rojowskiege 
właściciela dóbr i b. posła do rady państwa, odbył 
się dziś popołndniu z domu żałoby przy ul. Kołłą- 
taja na cmentarz łyczakoweki. Kondukt pogrzebowy 
otwierali prebendarynsze i prebendaryuszki domu u- 
bogich, dalej szły sieroty z zakładu św. Teresy, na- 
stępnie deputacye włościan ze wsi Humenowa, rady 
powiatowej kałoskiej i tow. zaliczkowego w Kułuszu 
z wieńcami, bardzo liczne duchowieństwo łacińskie, 
ponadto dziekan Kkałuski gr. kat. ks. Rożański z 
Mościsk, wreszcie karawan ze zwłokami a za niemi 
rodzina zmarłego i grono przyjaciół, W eddaniu 
ostatniej przysługi zmarłemu, tak zasfnżonemu dzia” 
łaczowi, wzięli udział dolegaci rady powiatowej w 
Kałuszu marszałek Sobota, wicemarszałek  rejent 
Greblewski i włościanin Łesek, oraz delegaci tow. 
zaliczkowefo w Kałuszu sp. Kosacz, Kunaszowski i 
dr. o:zaneoki. 


-+ Powszechne wyk.sdy uniwersyteckie. 
W piątek, dnia 23 marca dr. J. Zakrzewski: Akusty- 
k -- nauka o głos» (dokończenie — z obrazami 
świetlnymi). Zakład fisyczny uniwersyteta Długosza 
8. Początek o godzinie 7. 

+ Komitet „Rautu prasy“, zamyksjąc ra- 
chunki, uprasza osoby, które raczyły się zająć sprze- 
dażą biletów, o nadesłanie niesprzedanych kart wstę- 
pu Ba ręce Skarbnika tów. Dsiennikarzy Polskich 
p. Aleksandra Milskiego (ul. Akadomieka 10). 


-+ Prawe wyboru radnych m. Lwewa. 
Skutkiem wniesionego przez dr. Obmińskiego zażale- 
nia do trybunału administracyjnego w kwestyi listy 
wyborców do rady gm. m. Lwowa, orzekł trybunał, 
odrzucając to zażalenie s powodów rzeczowych, że 
według ordynacji s roka 1870 kaźdomu obywatelo- 
wi miasta Lwowa, epłacającemu podaiek bozpośre- 
dni bez wsględu, z jakiego tytułu, w kwocie 16 ko- 
ron recznie, przysługuje prawo wyberoze, 


-+ Budowa newych szkół miejskich. Ma- 
gistrat proponuje bndewę nowych gmachów dla 
ośmiu szkół miejskich, które dotąd mieszczą się w 
domack wynajmywanych, a mianowicie dla szkoły 
żeńskiej im. Jadwigi, szkoły raęskiej im. Staszica, 
szkoły męskiej im. ów. M. Magdaleny, szkoły wy- 
dsiałowej męskiej im. Miokiewicza, szkoły £w. Zofii, 
nowej szkoły w ul. Kochanowskiego, szkoły im. 
Czackiego i szkoły na Pasiekach, ogólnym kosztom 
3 milianów koron. W tym celu ma być zaciągnięta 
odpowiednia pożyczka. 

-—- Tramwaj olektryczny na wiadomość e 
pozbycin się ostatniego konkurenta, jakiego miał w 
tramwaju konnym, do reszty się zaniedbał. Jak 
zawsze, piavduje pod tym względem linia: kawiarnia 
wieduńs:* --park Kilińskiego. Ruch odbywa się na 
tej lin. ssie tak risregularnie, że mamy bardzo 
wiele osób, które hoć mają kartę stałej jazdy, nie 
używają jej a ehodzą pieszo do miasta, chyba że 
sudownym trafem spotkają wóz w drodze. Najgorzej 
sa wychodzą ci, którzy chcą na atacyi doczekać się 
wozu. Oreka ich bowiem w pierwszej linii strata 
czasu, Dieraz bardzo drogiego, czeka ich irytacya, 
kiedy upłynie dziesięć minut ma bezowocnena czeka- 
niu, czeża ish dalej gniew pana konduktora, gdy 
mu się awróci uwagę na opóźnienie wozu, Czeka 
wreszcie spóźnienie cię do pociągu, do teatru itd. 
Takie nieregularne Kkursowanie wozów odbija się 
bardzo ujemnie na frekwencyi a tom samem i na 
finansach tramwaju. Trzeba na tę linię wysyłać wo- 
zów więcej a małych, bo przepełnienie w  porza 
zimowej nie zdarza się tam prawie nigdy i „salonki* 
są zgoła niepotrzebae. 


+ Z izby sądówej (Demowstracya w Jano- 
ku). Rosprawa przeciwko uczestnikom napadu na 
Kasyno w Sanoku w chwili odbywającej się tam sa- 
bawy z tsńoami, naznaczona, jak wiadomo, na 2 
kwietnia została snacznie rozszerzoną. Do liczby 27 
oskarżonych przybyło jeszose dwudsiestu kilkn no- 
wych, a liczba świadków dojdzie do metki. Jedenastu 
oskarżonych, pozostających w więzieniu śledezem, 
wypuszezono wózoraj na wolność. 

(Ossustwo.) Rozprawa prseciw Maryi Pawli- 
kowskioj, która namówiona przez S. Czajkowskiego 
podała się u notarynssa za tegoż matko i tej imie- 
niem podpisała kilka weksli, zakończyła się wczoraj 
wieczór wyrokiem, skazującym ją na 6 tygodni 
arosziu. 

(Zabójstwó.j W dniu 26 października s. r. u- 
derzył w sprzeczce Iiko Iókéw, gospodars s Zaru- 
dziec, Ołeksę Fnrtę, równieś s Zarudsiec, motyką 
tak silnie w głową, iż teu wskutek silnego uderzenia 
śmier: pomósł. Za czyn ten odpowiadał dziś Iśków 
przed sądem przysięgłych, a s nim razem zasiadł na 
ławie oskarżonych 17-letni parobek Andruch Kohut, 
któremu akt oskarżenia zarzuea, iż podczas sprzeczki 
między lśkowem a Furtą pchnął lókowa na Furtę 
ze słowami „bij go“ i w ten sposób niejako nakło- 
nił go do zbrodni, 

Rozprawę prowadził radca Promiński. Po prse- 
ałuchauia szęregu świadków i znawcy-psychiatry dr. 
Sawickiego, odreczono rozprawę do popołudnia. 


Hronika krajowa, 


Uzupełniający wybór jednego posła do ra- 
dy państwa s kuryi miast Tarnów-Bochnia w miej- 
sce śp. dra Stojałowskiego, rozpisany jest, jak wia- 
domo, na 28 bm. Dotąd postawiii swe kandydatury: 
dyrektor centralnego związku fabrycznego dr. Batta- 
glia, który opiera się na programie narodowo-dem0o- 
kratroznyn. i redaktor polskiego wydania zbioru u- 
staw w Wiedniu i kandydat adwokacki dr. Zygmunt 
Hofmoki. Ten ostątni zdeklarewał się jako xwelen- 
nik powszechnego, równego prawa głosowania, 

Wybór uzapeliiający jednege członka ra- 
dy pewiatowej w Wadowicach z grupy gmin wiej- 
skich, rozpisało namiestnictwo na 26 kwietnia. 


Okradzenie kasy gminnej. W kasie gmin- 
nej w Potoku złotym spełnioną została kradzież na 
przeszło 1000 koron. O kradzież podejrzany jest 25- 
letni pisarz Karol Ornatowski, który miał zbiedz do 
Amoryki, zaopatrzywszy się poprzednio w paszport 
na nazwisko Józefa Aieksiowicza. 


Straszny wypadek. Z Glogoczowa pod Mo- 
gilanami donoszą o strasznym wypadku: W nooy d. 
17 bm. wybushł pożar w chacie kościelnego Jana 
Szsczurka i w krótkim czasie zniszczył ją doszcset- 
nie. Właścieiel, jega żona i dzieci, razem siod- 
mioro osób zginęło w płomieniach. 
Oprócz tego spałiły się także trzy krowy, koń i kil- 
kanaście sztuk trzody chlewnej. Pożar, jak się zdaje, 
wszczął się od piaca, w którym  pieczono chleb; 
mi.saka*cy chaty widocznie zaczadzieli, albo tei za- 
dusili się w dymie, ukntkiem czego nie mogli my- 
śleóć o ratunku. Kiedy ogień spostrzeźoRo we wsi i 
pospieszono z pomową, było już zapóźno. 


Kronika powszechna, 
& 0 tytuł adwokacki. Na plenarnem pome- 
dzenin wiedeńskiej izby adwokatów, które odbędzie 
się 36 bm., przyjdzie pod dyskusyę wniosek šie- 


sienia tytułu „Hof- uad Gerich: advokat“ , który to 
tytuł przysłuża tylkc adwokatou w Wiedniu, Lincu, 
Salzburgu i Graeu, podczas gdy adwokaci we wszyst- 
kich innych miastach mogą się nazywać tylko adwo- 
katami, skąd między szerszą publieznością wyrabia 
się czesto przekonanie, że taki nadworny i sądowy 
adwokat jest osobistością wyższą aniżeli zwykły a- 
dwokat, chociaż ci mają te same prawa i obowiązki 
i muszą spełnić te same warunki, aby adwokatami 
zostać. Wiedeńska izba adwokacka proponuje więć 
dla wszystkich adwokatów w Anstryi jeden krótki 
tytuł „Advocat albo „Rechtsanwalt*. 


$ Pro6es o Cirkwenlcę. Z Budapesztu dono- 
szą: Znany lekarz, dr. Ebers, który dzierżawił u- 
zdrowisko Cirkwenicę nad Ådryatykiem, wytoczył za 
pośredniotwem adwokata dra Baraúskiogo proces 
przeciw arcyksiężnej Kiotyldzie i zażądał odazkodo- 
wania w kwocie 600.000 koron. Pretensye swe opie- 
ra dr. Ebers na tem, że kontrakt o dzierżawę Oir- 
kwenicy miał być rozwiązany dopiero wtedy, gdy 
Cirkwenica będzie sprzedaną, tymosasem nzdrowisko 
to dotąd jest własneścią arcyksiężnej Klotyldy. 

$ Napad na Bank tow. kredytonego w 
Moskwie. Szczegóły tego zuchwałego napadu są 
następujące: Około piąiej po południu, gdy dyrekto- 
rzy, część urzędników i wośni znajdowali się w od- 
dziale kasowym banku, weszło nagle do oddziału 
tego dwóch młodych ludzi w czapkach i paltetach i 
zaczęło wię przechadzać po sali. Wezwano ich, aby 
opuścili ubikacye banku, lecz wezwania tego nie u- 
sluchali. Wówezas jeden s przebranych po cywilne- 
mu policyantów, znajdujących się w banku, zbliżył 
się do niech, aby ich aresztować. Nagle ma dany 
przez nich znak głównemi i bocznemi drzwiami 
wtargnęło do banku 20 młodych indzi, jak wię zdaje 
ze sfer inteligencyi, uzbrojonych w rewolwery i piste- 
lety Mausera. Niektórzy z nich mieli bomby. pray- 
mocowane drutem do guzików paltotów. Napastni 
ci rozbroili policyantów, przewięli droty talefonór: a 
jeden z nich położywszy na stole bombę z zapalo- 
nym lontem, zagroził urzędnikom i wożuym, ií cały 
gmach zostanie zburzony, jeśli w jakikolwiek spesób 
stawiać będą opór. Następnie, oznajmiwszy dyrekto- 
rowi, że są wysłańeznai komitetów rewolucyjnych i 
przychodzą po pieniądse na cele rewolucyjne, na- 
pastnicy udali się do przedziału kasowego i tam za 
pemocą wytrychów otworzyli szafy żelazne i wyjęli 
z nich 5.300 rnbli w złocie, a 876.000 rub. w bank- 
notach. Następnie zażądali od woźnych sanurów i 
papieru, Otrszymawszy to, podzielili pieniądze na 
mniejsze pakiety, które rozebrali, poczem opuścili 
gmeeh bankowy, zagroziwszy poprzednie urzędni- 
kom, ża wszyscy zginą, jeżeli przed upływem 15 mi- 
nut zaalarmują polieyę. Po chwili dopiero jeden z 
"ośnych wybiegł na ulicę. Przed bankiem powstało 
zbiegowisko, lecz tymczasem napastnicy zbiegli bez 
śladu. 

§ Śmierć Rosyanina na Woesuwiuszn. W 
„Corriere di Napoli* czytamy: Bogaty Rosyanin, 
Paweł Daniszenko, postanowił swiedzić Wezuwiusz. 
Gdy przybył na miejsce, wulkan właśnie wybuchał. 
Chciał zobaczyć erupcyę z bliska, a choć przewodnik 
przedstawiał mu, iż podchodzenie do otworu krateru 
jest niebezpiecznem, nie usłuchał upomnień. Zbliżył 
wię do jednego s małych kraterów, z którewo są" 
osyła się lawa gorąca. Po chwili w wulkanie saki- 

|r--f> | wypad? gromny, rozpalczy kamień; wzniósł 
wię do bardzo znacznej wysokości I padł na głowę 
Daniszenka, zabijając go w jednej chwili. 

$ Sian, Alfonsa XIII. odbędzie się w wigilię 
Zielonych Świąt z niesłychaną pompą i okazałością. 
Dwory angielski i austryacki będą bardzo licznie re- 
prezentowane. W Madrycie już teraz gotują się do 
uroczystości czerwcowych. Do ślnbn pojedzie para 
młoda wraz ze świetnym orszakiem w prastarych 
£olasach państwowych. Tych kolas jast obecnie 34. 
Król kazał odnowió jeszcze 6 innych. den z dwo- 
rów europejskich nie pesiada kolas tak bogatych i 
okazałych, jakie ma dwór hiszpański. Oto np. rydwan 
zwany „Concha* jast cały obity kością żółwiową i 
oceniony na 400.000 koron. Takte i grandowie 
hiszpańscy wystąpią w prastarych, historyeznych ko- 
lasach. Pochód s sumku królewskiego do katedry 
będzie widowiskiem tak wspaniałem, jakiego od da- 
wna w żadnej ze stolice nia oglądano, 


$ Zgon akaderikz w teatrze. Członek aka- 
demii framsuskiej, Colbert Soldi, był wras z 80-letnią 
matką na przedstawieniu oporowem w rzymskim te- 
atrze Costanzi, Po pierwszym akcie „Proroka* ska- 
denik dostał ataku sercowóge i zemdlał, Przenie- 
siono go natychmiast do hotelu, Wszelka pomoc o- 
kazała się bezskuteczną. Soldi nie odzyskał pray- 
tomności; żyć przestał jeszcze w teatrze. 


$ Laguny wenookie zanikają; w lecie woda 
opada bardzo nisko. By temu zaradzió, utworzono 
komisyą, której zadaniem jest zbadanie wszystkiech 
geofizysznych momentów, mających wpływ na utrzy- 
manie iagunów. Spocyalnie sprawą tą zajmuje się 
„Istituto veneto di Sociense, Letióre tl Arti". Pierw- 
sze badania wskazały Ra potrzeby rozszerzenia 
prądów fal morskich w górnej części Adryatyka i 
skierowania prądów ujść rsecznych w stronę la- 
gunów. 


Zakład wychowawczy w Miejscu Piastowem 
przestrzega przed oszustami, krążącymi po kraju i 
zbierającymi datki na cele tego zakładu. Kwestarze 
Zakładu zaopatrzeni są w książeczki legitymacyjne 
z namiestniotwa, 


Zmarli. 


Dr. F. N. Karliński. b. profesor uniwersy- 
tetn Jagiellońskiego, b. dyrektor obserwatcryum kra- 
kowskiego, umarł w Krakowie, przeżywszy =t 76. 


Ze stowarzyszeń 


W lwowskiem tow. prawniczem w piątek 23 bm, 
o 6:30 wieczór wykład dr. 8 Grabskiego o parcelaoyi 
w Galicyi. 

W iwowskiem kasynie miejskiem w niedzielę 
25 bm. drugie wykonanie operetki przez amatorów. 

W imternacie im. Piramowicza we Lwowis w 
niedzielę 25 bm. wieczorek humorystyczny, urządzony 
przes wychowanków, 

Walne sgromadsenie stow. „Pracy kobiet“ we 
Lwowie, odbędzie się 28 bm. o 5 popoł. w lokalu sto- 
warzyszenia pl. Smolki 5. 


Walne zgromadzenie twowskiej „Lutni“ odbę- 
dzie się 81 bm. o 7 wieczommm w lokalu „Lutni“, 


Rama powietrza. Sprawozdania centralnej sto- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i aastryackich kolei 
państwowych. Unia 21 marca. 1906 r. o godz, 7. 
rano. Czerniowce 1'4, Tarnopol ——, Lwów —8'1, 
Skole RE reny >a l asr —23, Tarnów 
——. Nowy Zagórz —'— Kraków —3') Praga —91 
Wiedeń —16 Semmering —46 Budapeszt —03. Ischl 
—i4 Rivs 448 Tryest 4-49 Colsyusza. 
| 


Ruch artystyezno-litoracki. 


* Opers. („Latający Holendere — „Tosca*) 
W życiu Wagnera oznacza opera „Holender“ por 
czątek nowego kierunku muzycznego, uowej twór= 
czości muzycznej. Lecz nie w znaczeniu pierwszych 
kroków. Zarówno pod względem idei przewodniej 
wszystkich późaiejszych dzieł Wagnera, jak i pod 
względem ukształtowania formy (dramatu i muzyki) 
„Holender“ jest pierwowzorem, jądrem, zawierającem 
w sobie istotę wszystkich późniejszych wielkich i 


A A 


Wasze OŚ 


poean Z a W Z W W T 
z ZE Z ZZ ZZ O W R Z Z OE, 


a 


skończonych arcydzieł tego posty-muzyka. Tutaj, 
mówi Wagner sam, siał on się wpierw artystą 
i poetą, a więc tem, eo było decydijącem Ala jego 


całego „dzieła“, Swiat podań ludowych był głównym 
materyałem dla dramatu, a utworzywszy sobie w ten 
sposób z podań ludowych podkład do kompozycji, 
Wagner tem samem wyzwolił muzykę z nienatural- 
nych dotychezasowych więzów libreta operowego. 
Nieliczne, konwencyonalne zwroty i zakończenia w 
op. „Holender“ — więdnące resztki kwiecie stylu 
dawnej opery — wcale nie przeszkadzają kompozy= 
torowi, aby posługiwał się „nowymi tonami" dla 
scharakteryzowania demomisma w naturze i metaf- 
zycznego w duszy ludzkiej, dla burzy i boln, dla 
tęsknoty i zbawienia, touami, które odtąd poznajemy 


jako wzór niedościguiony w „Trystanie*,  „Pierście- 
niu Nibelnnga* i „Parsifalu*. Jedynie w tych no- 
wych  tonash muzyczne  uduchowienie dramatu 


de „Latającego Holendra“ może znaleźć należyty 
wyraz. 

Wykor nia, ` ile dotyczy samych spiewaków, 
nie mogę nważa: Ioskonałe, P. Szymański partyę 


Holendra przygosważ nader sumiennie i zgodnie 
a wskaaówke:zi soenicznemi, podanemi przez Wa- 
gnera w t. V. pism zbiorowych. Lecz p. Szymań- 


skiemu nie zupełnie udało się wywołać i miraymać 
głębokie współozusie słuchacza przez ależyty i 
szezery akcent dla wyrazów burzy, boln, tęsknoty 
i sbawięnia. Najlepszym był akt pierwszy, a zwłaszcza 
ostatni; tutaj p. Szymański staną? na prawdziwej 
i wymaganej wysokości artystycznej. Pod względem 
muzycznym p. Szymański opanował swą partyę do- 
skonale. Jest to stała i nio dość oceniona saleta 
artystyczna tego zresztą wielkiego spiewaka. Wiele 
momentów dobrych, zwłaszcza w dramatycznych u- 
stępach, miała p. Głerabarzewska, jako Senta, Nad- 
spodziewanie zadowalniającym był p. Floryański 
(Eryk). Głosuwo dobrze dysponowany dał sajmu- 
jącą oał ść. Na uznanie zasługuje jego stylowy 
kostyum. Dobrymi byli także pp. Jeromin i Ozer- 
wiński. 

Niezrównaną wprost była orkiestra pod kie- 
rownietwem naszego doskonwłego kapelmistrza p. 
Ribery. Opracowanie części orkiestralnej, owej gło- 
wnej podstawy dzieł Wagnorowskich i przygotowa- 
nie chórów zależało wyłącznie od zdolności mu- 
zycznych dyrygenta. Pod tym względem p. Ribera 
ma u nas już ustaloną opinię doskonałego muzyka a 
nadziei w nim pokładanej i tym razem p. Ribera 
nie zawiódł, Wszystko było do najdrobniejszych 
szczegółów artystycznie opracowane; uwertura, kom- 
pozycya trudna de wykonania, stylowo i z sapałem 
odegrana, zyskała swój ossbny peklask, Dźwięki 
orkiestralne, barwnie i umiejętnie przez dyrygenta 
podane, mile i wyraźnie dolatywały naszych usen. 
Chóry, mające w tej operze poważne trudności do 
pokonania, brzmiały czysto i rytmicznie. 

Również doskonale prowadził p. Ribera wczo- 
rajsze przedstawienie Puccini'ego opery „Tosca*, co 
tem bardziej podnieść należy, ponieważ p. Ribera 
dyrygował tą trudną operą po jednej nie całej nawet 
próbie. Publiczność, która oba razy zapełniła teatr, 
miała wczoraj znowu sposobność rozkoszować się 
niezwykle pięknym głosem p. Korolewicz-Waydowej. 
Artystka ta bowiem posiada tak przecudnia i mile 
brzmiący organ głosowy, iż słuchovz nie może się 
dość nasycić nim. Wśród polskich supiewaczek z. 
Korolewicz uchodzi stanowczo za najlepszą, a wśród 
europejskich zajmuje miejsce między pierwszemi. Ją 
tet wczoraj najgoręeej oklaskiwano. 

* [Losowanie dzieł sztuki sa r. 1905 między 
właścicieli biletów reeznych Tow. Przyjaciół sztuk 
pięknych odbyło się dziś w pełudnie w lokalu tow. 
w obecności prozesa Rejchana, grona całonków wy- 
dsiału oraz rejenta Krokowskiego. Z 56 dzieł zaku- 
pionych sa 4500 kor. wygrali; ar. 2069 H. Bo- 
mański „Górskie ehaty* Bratkowskiego ; nr. 195 
dr. À. Beck „Widok morski“ (ze skałami) Bratkow- 
skioge ; nr. 379% L. Skibicki „Kościółek* Winte- 
rowskiego ; nr. 120 dr. Z. Mileuski „Święty Frau- 
ciszek* L, Kóhlera; nr. 1078 Erlacher Walery 
„Medalion Chmielowskiego* Ostrowskiego; nr. 3338 
A. Blaton „Obrona klasztoru Bernardynów“ Tad, 
Popiela ; nr. 2904 L. Niekrawski „Barki rybackie" 
(większe) Bratkowskiago ; ur. 319 Fr. Ichniowski 
„Starzec siedzący* Radziszewskiego; 813 T. Ko- 
marnioki „Półkopki* Bratkowskiego; 1125 dr. L, 
Dąbrowski s Osortkowa „Isle of Wight* Nałęcz: ; 
455 B. Orzechowicz „Old Cotage* Nałęcza; 2507 J. 
Pleszczyński s Lublina „Cerkiowka* Janowskiego : 
2510 K. Kotowski z Lablina „Widok o zachodzie” 
Bratkowskiego; 1589 Z. Kościszewski z Biloza sło- 
tego „Loch Torridon“ Nałęcza; 2213 Krupski 
„W parku“ Augustynowicza; 3819 I. Szubert 
„Czwórka* Roswadowskiego ; 1481 T. Drozd ~ Prae- 
myśla „Z Połonin* Sęka; 239 dr. M. Ostafiński ze 
Stanisławowa „Kwiaty“ Pająkównej; 3311 T. Stro- 
ner „Krajobraz — las“ Gławiikowskiego; 2260 Fa- 
łąeki „Z jarmarku“ Rybkowskiego; 1428 J. Jarkio- 
wiez „Utar“ Rozwadowskiego; 8939 ks. Wierzbicki 
s Topór „Ma targu“ Bozwadowskiego ; 3714 Z. Bil- 
ski z Mostów Wielkich „Ze Szczawnicy“ (ar. 8) 
Harasimowicza ; 898 dr. W, Korn „Z Pienin! (ar. 
2) M. Harasimowicza ; 4357 J. Bilewicz z Mielnicy 
„ulica Boimów* Rybkowskiego ; 398 dr. P. Kreto- 
wic „Przybycie Sobieskiego pe zwycięstwie Chocim- 
skiem* T. Popiela; 1328 W. Zieniewski „Ko'sor- 
ter® Wojtowicza (rzeźba); 438 Magistrat m. Lwowa 
„Ulo“ Augustynowicza; 3784 L. Tillie z Michałek 
„Prut“ Winterowskiego ; 4511 Z. Fechner z Lublina 
„Targ“ Batowskiege; 2637 J. Malisz z  Sosnowio 
„Moczar“ Piotrowskiegc, 166 L, Lewicka „Siłacz* 
Wojtowicza rzeźł \; 1587 A. Koniuszewski „Sru- 
dyum'*„(typ hużc.:; Sichulskiego: 3687 K., Miliński 
2? Brzeżan „kn -/* Rejchana; 446 Magistrat m. 
Przemyśla „Piwonie* Mejchana; 423 J. Makan „Wi- 
dok z Jaremcza* Obsta; 1468 T. Staniszewski x 
Raószowa „Krajobraz z Pienin“ M. Harasimowicza; 
3277 W. Chojecki „Ze Szczawnicy* M. Hara .mo- 
wioza; 3239 W. Dołżycki =» Brzeżan „Drzewo“ 
Piotrowskiego; 2825 J. Ringel ze Stanieławowa 
„Zarwanica* Rybkowskiego: 3255 N. N. „Główka* 
Reysnera; 3598 A. Maranin s Zwinogródka „Drze- 
wo” Trusza; 194 dr. Korzeniowski „Widok morski“ 
Bratkewskiego; 2828 Hersch ze Stanisławowa „Gaj 
brzozowy“ Bratkowskiego; 1858 Sterzyński „Bzy“ 
Piotrowskiego; 321 dr. Czerkawski s Jaryezówa 
„Wodospad Prutu“ Małęcza; 2241 Choroszozakowski 
„Główka* Reyznera; 2470 N. N. z Zawiercia „Zi- 
mowitki* Obsta; 8693 J. Jurysik s Bnudapeertu 
„Krajobraz — sosna“ Trusza; 3949 S. Kopernicki 
z Sieniawy “Widok morski o zachodzie“ Bratko w- 
skiego; 1134 A. Mayer s Czortkowa „Onopki" Byb- 
kowskiego; 1235 L. Majewski ze Stanisławowa „Zo 
Szorawnicy* Harasimowiezn ; 2603 J. Klochowicz 
z Źwinogrodka „Tragedya* Dębickiego; 3708 K. 
Mochnacki z Mostów Wielkich „Moczar“ Łukasie- 
wicza i 365 St. Horsrowski „Wieczór w Isle“ 
Nałęcza. 

* VI koncert muzyki polskiej zapowiedziany 
na niedzielę, odznacza 8lę wielką rozmaitością pro- 
grama. Rozpocznie go poemat symtoniczny M. Soł- 
tysa na wielką orkiestrę, odegrany przez orkiestrą 15 
p. p. pod batutą p. Konopaska. Znana spiowaczka 
pna Maryla  Daisenberżanza odspiewa najnowsze 
pieśni J. Galla i wspaniałą aryę x opery Mindawe 
H. Jareokiego. Jednym z najbardziej interesujących 
punktów programu będzie występ młodej pianistki i 


ZERAROWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


kompozytorki J. Sarneckiej, która odegra szereg 
własnych kompezycyj fortepianowych z cyklów Causae 
rerum i Muzeum. Zakończy koncert prof. Wacław 
Kochański odegraniem wspaniałego koncertu E. 
Młynarskiego £ tow. orkiestry. Bilety do nabycia w 
magazynie nut B. Połonieckiego, koncert odbędzie 
się jak zwykle o godz. D-tej popoładniu w sali 
Sokoła, 

e Z gal. Tow. mnzysznego. Koncert czwarty 
za rok 1906/6, odbędzie się w piątek 28 bm. w 
sali Domu Narodnego, W programie Mozarta Wielka 
msza o-moll na sola, dwa chóry i wielką orkiestrę ku 
mozczeniu 150 roezuicy urodzin mistrza. Partyę sopra- 
nową powierzeno znanej śpiewaczce p. J. Grackiej- 
Krzyżanowskiej. Niamniej trudną partyę mezosopra- 
nową objęła bawiąca obecnie we Lwowie Śpic”aczka 
p. Helena Makowska z Pragi. Partyę tenorową i ba- 
sową objęli pp. A, Miś i M. Jeloński. 


Kopertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
W piątek po raz I „Złodziej“, dramat w4a 
AL Mańkowskiego. 
W sobotę „Walkirya* Wagnera, Występ Aleks. 
Bandrowskiego, Janiny orolewicz- Waydowej, Maryi 
Gembarzewskiej, Heleny Oleskiej, Maryi Mokrzyckiej- | 
Pilarz i Jul. Jeromin. Kapelmistrz Antoni Ribera. 


azerokie Śledztwo o różne oszustwa  asenterunkowe, 
spełnione na gruncie krakowskim. Aresztowamo kilka 
osób. 


— Krakowskie 
sarskich, rus»nikarskich, 
skich przyjęło przedłożone przez stowarzyszenie Cze- 
ladzi postnlaty: 10-godzinnego dnia pracy x jedno- 
godzinną przerwą obiadową, 2 kor. minimalnego wy- 
nagrodzenia dla czeladników, założenia własnego biu- 
ra peśrednictwa pracy. 


Z WARSZAWY. 
(Pooztą.) 

— Do Warszawy przybył delegat ministerstwa 
oświaty p. Mamontow dla zbadania sprawy niższych 
szkół w Królestwie, wskutsk licznych memoryałów i 
skarg wnoszonych a żądających reorganizaoyi. 

— Nowe pismo, z trzyrazowem dziensem wy- 
daniem, p. t. „Strzała“ poczęło wychodzić w War- 
szawie. Redaktorem i wydawcą jest p. Moller, nie- 
znany dotąd zupełnie w dziennikarstwie i życiu pu= 
blicznem. 

— W redakcyi „Gazety Polskiej* odbyła się 
rewizya, która nie znalazła nio podejrzanego. 

— Sąd wojenny skazał na Karę Śmierci przez 
powieszenie Onufrego Tomałę za napad na stójkowego 
w służbie w celu zabicia. 

— Na ulicy Marszałkowskiej, najludniejszej w 
Warszawie, niewyśledzony jak zwykle sprawca za- 
strzelił s rewoiwóru policyanta Borowskiego. 

— Z więzienia warszawskiego wypuszczono li- 
terata Władysława Zaiewskiego, a z więzienia piotr- 
kowskiego p. Chmielewskiego i braci Podczaskich 
właścicieli dóbr. Natomiast osadzono w więzieniu 
piotrkowskiem za udział w manifestacyi narodowej 
w Tomaszowie Rawskim p. Janusza Szwejcera, syna 
znanego obywatela ziemskiego. 


— W Łodzi dnia 30 bm. podozas pogrzebu 
robotnika Michalskiego, zabitego w esasie  niedziel- 
nych zajść, przyszło do nowych rozruchów; poranio- 
no lżej lub ciężej kilkadziesiąt osób. Na ul, Bazar- 
nej, gduie mieszkał zmarły, przed pogrzebem zebrał 
się wielki tłum robotników, fabryki na ten czas 
stanęły. Na ul. Bazarnej i przyległych rozstawiono 
wojsko. Tłum udał się do kościoła Najśw. Maryi 
Panay ca Staram mieście i zażądał, aby zwłoki 
eksportował ksiądz maryawita. Wobec  stanowczej 
odmowy zgodzeno się na jednego z miejscowych 


stowarżyszenie majstrów Ślu- 


W niedzielę popoł. „Kościuszko pod Raoławics= 
mi“ — wieocz. „Złodziej“ Mańkowskiego. 


Nasi artyści 
i wystawa londyńska. 


Korzystając z łaskawego otwarcia łamów 
„Gaz. Nar.* dla ludzi, chcących zabrać głos w 
sprawie obesłania wystawy londyńskiej przez 
[lwowskich artystów, a która to sprawa została 
już poruszoną w artykule p.  Augustynowicza, | 
przesyłam dla dokładnego poinformowania szer- 
szego ogółu, co spowodowało, że ta wysiawa 
z tak miernych obrazów się złożyła, kilka uwag 
i spostrzeżeń, zastrzegając się, iż nie jestem w 
sprawie wystawy londyńskiej osobiście zaangażo- 
wany, gdyż ani do udziału w niej, ani do ze- 
brania ceiem wyboru jurorów nie byłem za- 
wezwany. 

e na wystawę tę tak mierne złożyły się 
obrazy, winni są nie artyści lwowscy, lecz sto- 
sunki, panujące w tow. przyjaciół sztuk pięknych. 
Ogół malarzy na wystawę lwowską prac swoich 
nadsyłać niechce, wiadomo bowiem, że tam nie 
kierują się sądem ETU Mak: lecz, że rządzi 
rywata, tak zwana „klika“. Diatego też na wy- | °% 3 , zi 
„AEO DOM = TAE a E nna 
samych, zaledwie kilku malarz o jest tye . SKO, 
"Eu tworzą ową klikę goa ian AA na sej | Wiele osób otrzymało rany. Mnóstwo osób areszto- 
stawie, lub tych, którzy z nią w dobrych zostają | wano. 
stosunkach. «m 

Dla innych nie ma miejsca. Innych artystów | 
obrazy stale są nieprzyjmowane lub jeźli przy- | 
jęte, zostają tak umieszczone, że autorowi ich | 
nie przyjdzie po raz wtóry oohoia coskclwiek na | 
tę wystawę posłać. | 

P. Augustynowicz w artykule swoim po- | 
wiada, iż wystawa tzw. londyńska dała sposo- | 
bność krytykom do pokazania swej 1gnorancyi. | 
Sądzę, że w tym wypadku krytyka była bardzo | 
względna, bo skrytykowała tylko parę „dzieł“ 
gdy mogła i miała zupełne prawo odmówić war- 
tości i wielu innym. Ze p. A. krytykom aż ko- 
deksem karnym grozi — nie dziwota — uczuł 
się bowiem srodze dotkniętyni, że ktoś ośmielił 
się jego dzieła skrytykować. Widocznie w jego 


Na nom A m 


Teleoramy i teleftnematy 


z dnia 22 marca 1906. 


Rada państwa 


Posiedzenie środowe. 
| Wiedeń. W dalszym ciągu posiedzenia z d. 
21 bm. poseł Vogler (niem. partya postępo- 
i wa) wyraził zadowolenie z powodu, że idea po- 
i wszechnego, równego głosowania przedostała się 
do ludności, natomiast niezadowolenie z powodu 
ka Í . JSE | rozdziału mandatów. Mowca sądził, że we Wie- 
przekonaniu dzieła te stoją tak wysoko i mają | niy najodpowiedniejszym byłby system propor- 
tak wielką wartość Rot że krytycy po- | cyonalny, oświadczył się dalej za sześciomiesię- 
winni pisać na cześć ieh Pay pochwalne lub ' cznęm osiedleniem, za utworzeniem trybunałów 
zaniemieć z podziwu. Tego de nało MDIEMANIA | wyborczych, natomiast energicznie przeciw tajne- 
wia zł "r net = > | mu skrutynium. Co do wyodrębnienia Galicyi, to 
| WR SZE is KA ek 1g WSZYSCY A!- | mowca zapatruje się na nie sympatycznie, a 
tyści lwowscy wy el ozoni h eH — tylncza- | wreszcie spodziewa się, że reforma wyborcza 
sem ani ja, ani wielu z molca kolegów zawe- | przyczyni się do czesko-niemieckiej zgody. 
zwania na owe posiedzenie nie otrzymało. Być Poseł Beurle (niem. partya ludow.) 
może, że stało się to dlatego, iż przed wystawą | gowodaił, że ze stanowiska przemysłu trzeba żą- 
związkową nie WW p. A. na członka ko- ' dać utworzenia osobnych okręgów chłopskich a 
zę ERETO TDA W Fish , . _. | przemysłowych, jako jedynego środka przeciw 
Ubolewa p. A., że malarzon: lwowskim nie ; wzajemnej majoryzacyi. Mowca oświadczył się 
dano subwency! na namalowanie dobrych obra- ; wreszcie za pomnożeniem mandatów niemieckich. 
zów do Londynu (Praga 50.000 kor'u). Przy- | Poseł Seidel (niem. partya ludowa) 
puszczam, a nawet pewij jestem, że gdyby świadczył się w zasadzie za reformą, sądził je- 
Lwów dał subwencyę, tovy tylko wybrani ją 0-  gnąk, że rozdział mandatów jest dla Niemców 
trzymali a pomimo to ani p. Augustynowicz, pjękorzystny i że wsie pokrzywdzono na korzyść 
ani inni artyści malarze nie byliby lepe<ych miast 
obrazów namalowali. Zresztą pierwszy raz sły- Poseł Breiter wyraził przekonanie, że 
az, iż wartość artystyczna Obrazu zależną jesi | zasada powszechnego, równego głosowania zy- 
od wego, co się za niego dostaje. .4dziłem do- | skała baronowi Gautschowi szczere sympatye 
tychczas, że artysta orgie być zawsze artystą wśród szerokich kół w Austryi mimo, że w izbie 
LE Em artystyczną bez względu na to, co podnoszą się głosy protestu. Mowca zwrócił się 
i i ; ; . _. j| następnie do hr. Gołuchowskiego, iż powinien 
Artykułem swoim chciał p, A. usprawiedli- prestri następcę tronu, że ogólne niezadowo- 
wić smutny obraz owej londyńskiej wystawy, | Jenie szerokich mas może się stać niebezpie- 
chciał ie ah yć A miała spu- | cznem, a jeżeli się niem nie stało dotychczas, to 
sobność „podziwiania tyci dzieł w tutejszym | dlatego, ŻE na tronie zasiada monarcha, który 
salonie, że tylko ci są godni miana artystów, | goznał tak wielu ciosów i z którym ludność 
których obrazy przez jury postaiy przyjęte — A | współczuje. Tych uczuć ludność nie ma wzglę- 
inni „wyrzuceni“ (jak się właściwym sobie sty- | gum następcy tronu, który dotąd nic nie uczynił 
iem wyraża), jako nie umiejący ani rysować, ani | w ceļu pozyskania jej sympatyi. Następnie zaata- 
malować, na ton tytuł nie zasługują. W swej | kowal mowca następcę tronu, iż w prywainych 
nadmiernej pysze ośmielił się nawet p. A. dać | „mowach oświadczył się przeciwko powszech- 
radę tym innym, którzy w londyńskiej wystawie nemu głosowaniu. 
udziału nie wzięli, tym „wyrzuconym*, on — czło- Omówiwszy zmiany w życiu politycznem 
nek jury : więc znawca i nieomylny taksator | jakie wywoła reforma wyborcza, stanowisko 
talentów i prae wszystkich innych malarzy — | Koła polskiego, zaznaczył mowca, że jeżeli auto- 
radę, aby jedni przestali malować a inni uczyli | nomia ma być rozszerzoną, to ludowi powinno 
się dalej. P fee b sę te, byłaby ko- | sję nadać powszechne i równe prawo głosowania 
rzystną dla tych, xtórzyby chcieli pozbyć się | do wszystkich ciał antonomicznych w kraju. Bez 
konkurencyi, — drugą uważam za zupełnie zdro- tego — zdaniem mowcy — postulat autonomi- 
wą i sądzę, że powinniby z niej skorzystać cany urzeczywistLi.onym być nie może. Dlatego 
wszyscy, nie wyjm jąc jej autora, bo praca i | też zastrzega się przeciw wnioskowi posia Wol- 
nauka, choćby najdłuśsza nie może nikomu | gą g zwłaszcza przęciw odesłaniu tego wniosku 
WYJŚĆ na we, nawet porireciście, który nie |do komisyi bez pierwszego czytania 
m iw osadza głowę na karku a maluje P. Wolf: W takim razie musimy poszukać 
m, t m“. s PTF NOGE 
BENO byłoby to -o T Eea ingaj drogi. Bardzo nam przykro, że wam źle 
bliczności ustaliło się to przekonanie, iż malarze | 1°29, ale musimy myśleć o sobie. | s 
lwowsey dali rzeczywiście najlepsze prace na ~ Breiter: Przybądź pan na kilka tygodni 
wystawę londyńską, na jakie ich stać było. Tak | 49 PAW „dsk, osobiście. i 
na szczęście nie jest. Przecież pp. Janowskiego, „ Wolf: Dziękuję bardzo! 
Rozwadowskiego stać było na inne dzieła; p. 
Ćwikliński na swojej wystawie ma prace o całe 
niebo wyżej stojące od tej, którą do Londynu 
przeznaczono. Ponieważ prawie wszyscy wystawcy 
byli jurorami, przypuścić więc można, że się 
chcieli sobie wzajemnie po koleżeńsku przysłużyć 
ze względu na owe medale, które spaść mają na 
najlepsze prace — więc, gdy miano sądzić obraz 
pana X. (ten, jako interesowany musiał wyjść za 
drzwi), odrzucono jego lepszą pracę a przyjmo- 
wano gorszą, poczem pan X., widząc wynik są- 
du, postanowił tak postąpić z p. Y. itak da- 
łaj. Zdaje mi się, że jestem bardzo bliskim 
prawdy, iż to jest jedną z przyczyn, że tak 
mierne dzieła na tę londyńską wystawę wybrane 
zostały. ahi 
„Self help“ — powiada p. A. — i tej 
maksymy trzymsją się zawsze on i jego towarzy- 
sze i skutkiem tego Towarzystwo sztuk pięknych 
nie istnieje dla ogółu malarzy, ale głównie dla 
rządzącej tam kliki. Ludomir Kochler. 


mówił o wdzięczności rządu dla Galicyi. Prze- 
dłożenie rządowe, mimo swojej nierówności, sta- 
nowi dla ludu wielki postęp. Lud galicyjski jest 
za przedłożeniem rządowem i nie zawaha się 
użyć wszelkich środków, ażeby uzyskać należne 
mu prawa. (ała nadzieja ludu leży w reformie 
wyborczej : lud z utęsknieniem wyczekuje chwiui, 
kiedy obecne przedłożenie stanie się prawem. 
Na tem dyskusyę przerwano. 


niemcy odrzucają poczynione im w drodze łaski 
propozycye co do 2? mandatów w komisyi refor- 
my wyborczej i żadnych mandatów do tej komi- 
syl nie przyjmą. Postępowanie w tej sprawie 
mowca nazywa polityczną nikczemnością. Wszech- 
niemcy, którzy jedynie stają szczerze w obronie 
niemieckości, potrafią i poza parlamentem pod- 
jąć walkę przeciw zamachom rządu w reformie 
wyborczej, a we wtorek 27 bm. gdy przyjdzie 
do wyboru komisyi, użyją nawet siły fizycznej, 
by temu wyborowi przeszkodzić. 
Następne posiedzenie izby dziś. 


ZEE a nnn o 


Posiedzenie dzisiejsze. 
Wiedeń. Na początku dzisiejszego po- 


— Dyrekcyaj policyi w Krakowie prowadzi | siedzenia odpowiadali na interpelacye minister 


skarbu Kosel i kierownik ministerstwa kolei Vrba, 
ten ostatni na interpelacyę p. Kaftana w sprawie 
nowych przekroczeń kredytu przy budowie kolei 
alpejskich. P. Vrba przyznał, że z powodu roz- 


nożowniczych i pilnikar- | maitych trudności przy budowie możliwe są no- 


we przekroczenia preliminarza, ale dziś jeszcze 
niepodobna ich oznaczyć. Ewentualnie mogą one 
dojść da 2 milionów kor. 

Izba przystępuje do porządku dziennego, tj. 
do dalszej dyskusyi nad reformą wyborczą. 

P. Udrzai żalił się na upośledzenie 
chłopów w przedłożeniu rządowem. Najpiękniej- 
szą rzeczą w przedłożeniu tem jest jego tytuł, 
treść zaś sprzeciwia się wszelkim zasadom ró- 
wnouprawnienia. Specyalnie chłopi słowiańscy 
zostali upośledzeni. Zamiast dotychczasowych 
kuryj rząd zaprowadził inne kurye uprzywilejo- 
wane i tak stworzył pierwszą kuryę Niemców, 
którzy Otrzymali największe przywileje, drugą 
kuryę Włochów, a dopiero trzecią kuryę stano- 
wią Słowianie. Mowca nigdy nie zapalał się do 
polityki polskiej, ale to, co przedłożenie wyrabia 
z Polakami, to przechodzi wszelkie granice. Ale 
także inni Słowianie nie lepiej zostali traktowani, 
szezególnie zaś chłopi zostali pokrzywdzeni na 
rzecz miast. 

P. Wolf protestował przeciw junetim mię- 
dzy reformą wyborczą a zmianą regulaminu ; 
mowca zaznaczył, że stronnictwo jego uważa 
powszechne i równe prawo wyborcze za słuszny 
postulat; dalej wystąpił za wyodrębnieniem Ga- 
licyi, której stosunek do innych krajów austrya- 
ekich wyobrażałby mowca sobie tak samo jak 
stosunek Chorwacyi do krajów korony wę- 
gierskiej. 

P.Opydoe zauważył, że Koło polskie a 
szc ególnie bliżsi towarzysze mow.y uznają ko- 
nieczność rozszerzenia politycznych praw szero- 
kich warstw ludności na zasudzie ogólnego rć- 
wnego bezpośredniego prawa głosowania, przed- 
łożenie jednak rządowe tych zasad nie zawiera ; 
dlatego Koło polskie nie może przyjąć przedło- 
żenia tego. Omawiając upośledzenie Galicyi pod 
względem liczby mandatów oświadczył mowca, 
że uczucia ludności w Galicyi boleśnie tem uczu- 
ły się dotknięte. Koło polskie nie miało wielkich 
nadziei już w chwili nastania rządów obecnego 
prezydenta ministrów, sądziło jednak, że najwa- 
żniejsze i najkonieczniejsze postulaty Galicyi rząd 
wypełni. Przedłożenie jest zbudowane czysto na 
zasadzie partyjno-politycznej, przedewszystkiem, 
aby Niemcom sapewnić większość. Mowca stwier- 
dza, że właśnie te narody, co do których spodziewa- 
no się, że głosować będą przeciw przedłożeniu, już 
z góry zostały ukarane za pomocą przydzielenia 
mniej mandatów. Najgorzej wyszli Polacy, któ- 
rych historycznego i kulturalnego stanowiska nie 
uwzględniono. 

Zabrał głos poseł Peschka. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Reforma wyborcza. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu zam- 
kniętą zostanie dyskusya ogólna nad reformą 
wyborczą i zostaną wybrani mowcy generalni. 
Mowcą generalnym za przedłożeniem rządowem 
będzie dr. Ebenhoch, mowcą przeciw br. 
Stürgkh ze stronnictwa niemiecko - liberal- 
nego. 

i Wybór komisyi dla reformy wyborczej ma 
być jednak dokonanym dopiero we wtorek. Ju- 
trzejsze posiedzenie, o ile generalni mowcy 
skończą dziś swe przemówienia, będzie poświę- 
cone załaiwieniu kilku pomniejszych przedłożeń 
rządowych. 

Zatarg prezydyum Izby poselskiej z wszech- 
niemcami zostanie prawdopodobnie kompromiso- 
wo załatwiony w ten sposób, że wszechniemey 
dostaną jeszcze trzeci mandat do komisyi refor- 
my wyborczej. 

Dr. Derschatta, przewodniczący ludowej 
partyi niemieckiej zrzekł się głesu; wyciągają 
stąd wniosek, że br. Gautsch jest zachwiany i 
dr. Derschatta nie chce dzielić z nim swego losu 
politycznego. 


Praga. „Narodni Listy“ piszą: Sytuacya ga- 
binetu bar. Gautscha . jego reformy wyborczej 
jest ocenioną w parlamencie bardzo sceptycznie. 
Nie można zataić, że sytuacya ukształtowała się 
niekorzystnie od chwili, gdy nastąpił zatarg po- 
między bar. Gautschem a Kołem polskiem i od 
chwili, gdy ten zatarg zaostrzył się wskutek 
ostatniej mowy prezesa ministrów. Pośrednictwu 
namiestnika galicyjskiego hr. Potockiego nie uda- 
ło się tego zatargu załagodzić. W parlamencie 
krążą też pogłoski, jakoby hr. Gołuchowski prze- 
ciwdziałał u korony przeciw bar. Gautschowi. Na 
razie trudno skontrolować wiarygodność tych 
pogłosek, jest jednek rzeczą wątpliwą, czy Sy- 
tuacya w parlamencie i pozą parlamentem po- 
prawi się na korzyść bar. Gautscha i jego pro- 
jektu. Należy caekać, jak rzeczy dalej się roz- 
winą, jest bowiem rzeczą możliwą, że sytuacya 
krytyczna nastąpi pierwej aniżeli rząd się spo- 
dziewa, a mianowicie już przed wielkanocą. 


Nastroje. | 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wyjazd hr. Potockiego 
po tak krótkim pobycie wywołał w kołach po- 
selskich wrażenie, że sytuacya parlamentarna 
jest poważną. Zwłaszcza posłowie czescy są 
zdania, że położenie gmatwać się zaczyna. Praw- 
dziwy stan przedłożenia 0 reformie wyborczej 
scharakteryzował bardzo wybitny członek Koła 
polskiego w rozmowie z waszym koresponden- 
tem w następujący sposób : 

„Powiadają, że sytuacya się pogorszyła. że 
szanse projektu reformy wyborczej są mniej 
pomyślne. Biulętyny te nie są trafne. Mojem zda- 
niem srtuacya od wniesienia przedłożenia rzą- 
dowego jest ciągle taka sama, a zacznie się wy- 
jaśniać dopiero w komisyi dla reformy 


P. Breiter: Prezydent ministrów br. Gautsch | wy yborczej. Tam spaść muszą wszystkie 


maski, tam ustać musi szermierka słów i takty- 
czne finesy. Stronnictwa podnieść tam muszą 
swoje zasadnicze i raeczowe żądania, a wtedy 
się okaże, czy trudnosci w tej izbie są do zwal- 
czenia, czy też nie“. 

W niektórych dziennikach pojawiły się też 
Ogłoski, że rząd nie forsuje jnż obrad nad re- 
ormą wyborczą i że godzi Się na to, żeby obra- 

dy w komisyi przeciągnęły się aż do jesieni. Po- 


P. Schónerer oświadczył, że Wszech- | głoska ta spowodowała niektórych posłów do 


kombinacyi na temat trwania wogóle kadencyi 
rady państwa. Przy tej sposobności poseł prof. 
dr. Starzyński zwrócił uwagę na fakt, że pierw- 
szego posła dla bieżącej kadencyi wybrano dnia 
13 grudnia 1900 r, a był nim poseł Breiter. 
Wobec tego izba najdalej do 13 grudnia 1906 r. 
obradować może. 


Wdowy i pensyoniści. 
Wiedeń. Komisya budżetowa obradowała 
wczoraj nad przedłożeniem rządowem w sprawie 
podwyżki pensyj wdów po urzędnikach państwo- 
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wych, t. zw. starego typu. Minister skarbu sprze- 
ciwił się ze względów fin:_>owych zrównaniu 
tych peńsyj z ustawą z r. 1896, poczem projekt 
rządowy przyjęto. 

Komisya zajmowała się następnie wnioskiem 
Noskego w sprawie podwyższenia emerytur u- 
rzędników, spensyonowanych przed 1 paździer- 
nika 1898. Minister skarbu oświadczył się prze- 
ciw wnioskowi, wskazując, że zrównanie dawnych 
pensyonistćw z nowymi musiałoby w pierwszym 
roku kosztować półtrzecia miliona, oraz wywo- 
łaćby musiało identyczne żądania gażystów, z 
czego wyrósłby dalszy koszt trzech milionów. Na 
zapytanie Seitza wskazął minister na swe wywo- 
dy o podwyższenia emerytur w drodze samou- 
bezpieczenia i zaanaczył, że przy kongrui nie 
chodzi o natychmiastowe wyższe zapotrzebowa- 
nie 9 milionów, lecz o wyższe zapotrzebowanie 
przez przeciąg 7 lat, że poprawa bytu duszpa- 
sterzy idzie żółwim krokiem w stosunku do po- 
prawy bytu urzędników z r. 1808. W końcu u- 
chwalono rezolucyę Marcheta, wzywającą rząd 
do jak najrychiejszego przygotowania projektu 
ustawy o przynajmniej częściowem zrównaniu 
emerytur urzędników, przeniesionych mna pensyę 
przed 1 października 1898, z późniejszymi. 


Upaństwewienie kolei Północnej 

Wiedeń. Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie 
pizyniosły wiadomość, jakoby komisya parla- 
mentarna Koła polskiego była gotową odstąpić 
od upaństwowienia kolei Północnej. Wobec tego 
prezydyum Koła polskiego upoważniło „Poln. 
Corresp.* do ogłoszenia, że w sprawie upaństwo- 
wienia kolei Północnej komisya parlamentarna 
nie odbyła żadnego posiedzenia i że jest nie- 
prawdą, jakoby ze sirony polskiej były podnie- 
sione w tej sprawie jakiekolwiek wątpliwości. 
| Przeciwnie, Kołu polskie stoi obecnie tak jak 
|i poprzednio niezłomnie przy upaństwowieniu 
kolei Północnej. 


Wydatki na artyleryę. 
Wiedeń. „Konserv. Korresp.* 
rząd przedłoży parlamentowi ustawę o przyzna- 
nie «redytu w kwocie 15 milionów koron na 
zakupno materpałów dla artyleryi obrony krajo- 
wej. Źąuanie to stawia rząd dlatego, że wskutek 
nie zebrania się delegacyj uzbrojenie i stan ar- 
tyleryi armii wspólnej wykazuje wielkie braki. 
W sprawie tej odbędzie się również konferencya 
między hr. Fejervarym a ministrem wojny gene- 
rałem Pitreichem. 


donosi, że 


Z Węgier. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi, że sprawa 
zwołania sejmu węgierskiego w terminie przepi- 
sanym przez konstytucyę została przez koronę 
rosstrzygniętą odmownie. Korona nie zgodziła się 
na zwołanie sejmu. Narądy br. Fejervarego 
w Wiedniu z czynnikami decydującymi tyczyły 
się obimyślenia sposobu rekrutacyi bez zezwo- 
lenia sejmu. 

Wiedeń. „Oest. Volks. Ztg.* twierdzi, że 
br. Fejervary na wczorajszej audyencyi u cesarza 
poczynił propozycye eo do sposobu rekrutacyi 
na Węgrzech bez zeawolenia sejmu. Ta rekru- 
tacya jest koniecznie poirzebną, ażeby zapobiedz 
e»kewitej dezorganizacyi pułków rekrutowanych 
na węyszech, jak nie mniej dezorganizacyi mary- 
narki wojennej austro-węgierskiej, w której brak 
już do 40 pre. marynarzy, należących do konty- 
gentu węgiereviego. 

| 


Z ziem polskich. 
Pogrożk! strajku rolnego. 

Pisma warszawskie zwracają uwagę, że 
organizatorowie zamętu,  zdezerganizowawszy 
przemysł, dojrawadziwszy tysiące robotników do 
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nędzy. rozwijają “3 pewnego czasu zdwojoną 
działalność na wsi i jako wynik tej swojej azi- 
tacyi zapowiadają w swych organach » odezwach 
bliski wybuch powszechnego strajku rolnego. 
Jakkolwiek zapowiedzi tych nie można brać 
zbyt tragieznie, to jednak lekceważyć ich nie 
można: niebezpieczeństwo, chociaż nie jesi nie- 
uniknione, jest możliwe, a nawet prawdopodobne. 
Strajki rolne, jeżeli wybuchną, narażą właścicieli 
ziemskich na znaczne szkody, ale bezpośrednio i 
najdotkliwiej — podobnie, jak stało się w prze- 
myśle — dadzą się we znaki robotnikom rolnym 
i dlatego pisma warszawskie przedewszystkiem 
tych przestrzegają przed dawaniem posłuchu or- 
ganizatorom zamętu. 
Wybory. 

Warszawskie władze miejscowe poczyniły 
starania w Petersburgu, żeby przyspieszyć termin 
wyborów i wyznaczyć je na pierwsze dni maja 
w Warszawie i gubernii warszawskiej. Jedno- 
cześnie gubernator warszawski skrócił podany 
pierwotnie czas ukończenia robót przygotowaw- 
czych o 10 dni i wysłał o tem depeszę do Pe- 
tersburga z zapewnieniem, że posłowie z Króle- 
siwa mogą zdążyć na otwarcie Dumy. 

Ruch przedwyborczy w całym kraju jest 
już bardzo ożywiony. 


Z ttaomYyf. 
Ministrowie kłówą się. z 
Petersburg. Dzienniki donoszą, że w ra- 
dzie ministrów zaszedł konflikt. Minister oświaty 
hr. Tołstoj oświadczył, że urzędnicy ministeryum 
spraw wewnętrznych zaopatrują czarne seciny 
w broń. Minister spraw wewnętrznych Durnową. 


odparł, że profesorowie zaopatrują w broń pami 


tye lewicy. Obaj ministrowie przyrzekli złożyć 
radzie dowody swych twierdzeń. 


Kepresye. 

Petersburg. Sąd skazał naczelnego redak- 
tora dziennika „Nowosti* Notowicza na rok 
twierdzy i zamknął wydawnictwo tego pisma, a 
to z powodu, że Notowicz zamieścił w niem 
szereg artykułów podburzających, jakoteż mowę 
Bebla, zawierającą obeigi przeciw armii rosyj- 
skiej i przeciw osobie cara Mikołaja. 


Obawy uowych rozruchów. 

Moskwa. W Moskwie i w Petersburgu wszyst- 
Lie dworce są obsadzone wojskiem. Generał-gu- 
bernator moskiewski porozstawiał na ulicąch i 
placach miasta silne posterunki wojskowe, 
W Moskwie fabrykanci obawiają się, że jeszcze 
przed świętami przyjdzie do oezrobocia, 

Wiadomości z Rosyi południowej o mnożą- 
cych się strajkach wywierają na ludności ro- 
botniczej w Moskwie i Petersburgu podniecające 
wre ‘enie. 

Odesa. W Sebastopolu robotniey portowi 
urządzii z powodu wykonania wyroku śmierci 
na por. Schmidzie demonstracyę, niosąc czarną 
chorągiew. Pułk piechoty, rekrulowany w Brze- 
ścia litewskim i stojący załogą w Sebastopolu, 
zaczyna się buntować. Silne patrole krążą po 
mieście. d 

Sebastopol. Caia twierdza jest przygotowa- 
ną do walki ze zbuntowanymi żołnierzami ma- 
rynarki. Działa twierdzy są wymierzone na ko- 
szary żołnierzy marynarki. Na statku „Potem- 


e - | Mikolawcha, 
ej Redyka. Opis 


boją się, że będą aresztowani. 


Strajki. 

Moskwa. W warsztatach na Juzówce straj- 
kuje 16.000 robotników. Obawiają się też wybu- 
chu strajku w okręgu moskiewskim. 

Białystok. Zastrajkowali tu robotnicy wszyst- 
kich drukarń, żądając uwolnienia uwięzionych 
onegdaj 23 zecerów. 


* marynarze nie chcą wysiąść na ląd, gdyż 


Strajk górników francuskich. 

Lens. Noc minęła spokojnie. Kilku wy- 
bitnych rewolucyonistów udało się przedpołudniem 
do Bethun, ażeby domagać się uwolnienia are- 
sztowanego tam przywódcy Brouichoux'a, które- 
go aresztowanie wywołało wsród rewolucyoni- 
stów wielkie zamieszanie. Z drugiej strony ue 
miarkowani zdecydowani są gwałty rewolucyo- 
nistów odpierać gwałtem. Wojsko wzmocniono. 
Deputowany Basty wydał do ludności odezwę, 
potępiającą gwałty wczorajsze agitatorów. Basly 
udał się do Paryża, aby konferować s ministre- 
mi: Clemenceau'em i Barthou'em. 


Berlin. W komisyi budżetowej odrzucono 
17 głosami przeciw 11 żądanie rządu, ażeby u- 
rząd kolonialny, jako samodzielny, wyodrębnić 
z urzędu spraw zagranicznych. Z tego powodu 
ks. Hohenlohe podał się do dymisyi ze stanowi- 
ska kierownika urzędu kolonialnego. 

Berlin. Komisya podatkowa parlamentarna 
odrzuciła projektowane przez rząd opodatkowa- 
nie tytoniu. 

Mia o TE O A ORO 


Dział ekonomiczny. 


8 Handlowy kurs dla urzędników leśni- 
czych otwarto w Akademii ziemiańskiej w Wie- 
dniu. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolmiezy we Lwowie. 
Lwów dnia 22 marca. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loro Lwów. 
Waluta koronowa, 

Pszenica gotowa od 800 do 8'20, pszenica na 
termina 00'0 do 0:00. Żyto gotowe 5:80 do 60% żyto 
ne termina "00 do (+00. Owies obroczny gotowy 6 80 
do 6:85. Owies obroczny na terminy 0'00 do 0:00 Je 
ozmień pastewny 6'00 do 6'80, jęczmień browarniany 
6:60 de "'--. Rzepak 13:00 do 1346. Lmvianka 0.— do 
0:—. Groch pastewny 675 do 7:25, groch do gotowe. 
nia 8:50 do 10:00. Wyka 8-25 do 8-75. Bobik 080 do 
6'70. Hreczka 0000 do —'. Kukurndz: nowa za 5d kilo 
0— ds 0— kukurudza tara 000 do 000. chmiel 
nowy 7a 56 kilo —-— do ——, chmiel stary — d» — 
Koniczyna czerwona 4500 do 30:00, koniczyna biała 
45:— do 55:00, koniczyna szwedzka 70— do 80*— Ty- 
motka 22'-- do 27:00 

Spirytus paritas Tarnopol sa 100 litr. nowy 
do 32:26 do 32-75. Sprytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do —:—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowsny 17:78 ao 18:00. 


Buspeazt dnia 22. marca. Kurs w koronach 

i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 16:44— 
16:46, pszenicę na maj 16'40—16'43, na październik 
16:80 —16:82, żyto ma kwiecień 1853—1960, na pai- 
dziernik 1582 -- 1394, owies na kwiecień 1585— 
15-38, na październik 12'42—12'44 xukurudza us maj 
1328—13:30, 5a lipiec 1848—1859, rzepak na sierpień 
27:60—27-80. 

Oferty: słabe. 

Chęć kupna: słaba. 

Usposebienie : mierne. 

Pogoda: zimno, pogoda. 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedać d 22 marca. (Telegram „Taza*y 
Narodowej*). Zamkmwęciegiełdy o godzinie 2 minut 36 
popołudniu. Akcye austrysckiego zakładu kreiyvo- 
wego 670'—, węgie'skiego zazładu kredyrowega 790) — 
Anglobanku 30%—, (uionbauku 581-—, Baukn d'a 
krajów koronnych 438 — Bankvereinu 56225, Boles- 
ereditu 1053-00 galicyjskiego Bauku hipotecznego 5845) 
i kolei państwowych 67400 kolei południowej 123:76 
,trantwaju A. ——, B. ——, kolej Elbeuthal 41450 
kolei półacenei 5887 kolei czerniowiackiej 582 —, mi- 
piny 540'— Rima Muranya 536—, praskiego tams- 
rzystwa żelaznego 264).— fabryki broni 561-060, tureob is 
tytoniowe 388000, galicyjskiego karpackiego Towarsv - 
stwa naftowego 606-06 oblig. wyg. indemniz. 9500. 
renta majowa 9950, austryacka renta korou>vAa 
99:60, węgierska renta korouowa 94'%0, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9860, 4-procaatowe 
listy banku hipotecznego 9366, 4 i pół proceatowe 
iisty banku krajowago 100-80, 5-proceatowe listy Bau- 
ku hipoteom:epo 11155 4.; rosent. Buuku kraj. 90-00, 
4 i pól pre. Rankn kraj. 105%, 5-proceatowe kona- 
naine obligucye Banku kraj. ——  t-proceutow= ap- 
lioyjakie oduigucye propin- 90-53, 1-prooentowe çatia 
pokyosri krajowa s r. 1888 9990 4-procoatowa pa 
ysaka minsta Lwowa 9606, losy turackiy 153 25 
marki 11752 rube %51 — 


NADESŁANE. 


Za tę rubryk, Redakcya nie odpowiada. 


Nabrzmienie żył [Varices]. 


Elixir de Virginie leczy gruntownie na- 
brzmienie żył, jeżeli się użyje w początkach; wstrzy= 
muje pogorszenie się w razach zadawnionych. Usu- 
wa osłabienie nóg, ociężałość, boleści, opuchliznę, 
odrętwienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu się. 
Użycie łatwe i niekosztowne. Nabyć można w Pa- 
ryżu, Pharmacie Moride rue de la Tacherie — 
we Lwowje, w aptekach p:. Ruckers, Wewiórskiego 
a w Krakowie pp. Wiszniewskiego i 
wysyła się bezą.atnie. 


PA 
a 


| 


przyjmuje 


| Dr. józef Zakrzewski „pizu 


Lwowie w poniedziałki, środy i piątki od 38—56 
popol. przy ulicy Długenza 9 1. p. Stale mie- 


szka w swym Za- MARYÓWKA 


kładzie leczniczym 
pod Lwowem, gdzie chorych przez cały rok 
przyjmuje. 


Miejskie biuro pośrednictwa 
sprzedaży bydła í mięsa 


udziela ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnień 

w godzinach urzędowych : od 8—2 popołudniu. 

Adres: Rzeźnia miejska, Gabryciówka we 
Lwowie. 


zn o 
Jako pewną lokacyę kapitałów 
polecamy 
4° Listy zastawne Tow. kred. ziemsk. 
4bi4'fao n A Banku krajowego 
Ah ik's a M Banku hipoteczn. 

414/a'/5 pożyczki m. Lwowa. 


| Papiery te kupujemy i sprzedajemy naj- 
' korzystniej. 


Sokal 8 £ilien 
Dom bankowy i kantor wymiany. 


| 
i 
i 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 23 Marca 1906 Nr. 62. 


BETA m wk 


Artur Seweńt. 80 | Pani Amelung odeszła do innych pań, Ry- |swoliła jej pozostać u siebie. 


Jan patrzał na nią z ;rzerałeniem. Wytrzy- | było, że wino, którego w ciągu wieczora pił wiele, 


Idę" z młodymi panami poszedł do pokoju do Natychmiast poal, że Erna schwytała go |mała jego spojrzenie. W jej oczach widać było ' uderzyło ma do głowy. 


Ld 
K r 0 l 0 w d £ e å r palenia. Młoda dama, która pierwej śpiewała, |na kłamstwie. Uśmiech srozumienia osiadł na jej 
© zasiadła na prośbę pani Amelung do fortepianu | ustach. 


i poczęła grać uwerturę do jakiejś opery. — Nie biorę tej pannie tego za złe. Na je! 

— Byłeś pan przez ten czas jak nieobecnym | miejscu tak samo bym postąpiła. 

(Ciąg dalszy). = mówiła Erna do Jana, a lekki wyrzut brzmiał Jan zrozumiał, że Erna posiada dokładne 

— Wszystko, czego pami zażądasz! Ale| w jej słowach — Gdzie pan byłeś? wiadomości. Rzekł więc spokojnie: 

a Menoe nie rozłączę się, zanadto go ko- Jan nie dał żadnej odpowiedzi. — Jestem innego zdania, 
cham. — Zdaje mi się, że panu brak tu kogoś. Jego sprzeciwienie się podrażniło Ernę. 

— Nie chcę nic innego od pana. A jamni. | Może tej pięknej, młodej damy, którą wówczas — Nie czynię jej wyrzutu z zubożenia jej 
ka chcę właśnie dlatego, że jest om panu tak W tak rycerski sposób nam przedstawiłeć. rodziców, ani nawet z bankructwa... pan wiesz... 
drogim. I dostanę go w końcu! Jan czuł, że się rumieni. Są granice, poza które przejść nie wolno, cho- 

Zbliżyła się do nich pani Amelung a zaraz W jej oczach zabłysły iskry, a głos nabrał |ciaż byśmy nie uznawali żadnych przesądów. 
potem przyszodi także Ryszard i paru młodych | ostrego brzmienia, jakie Jan słyssał u niej wówczas Mówiła to tonem na pozór bardzo obojętnym 
panów. Rozmowa stała się ogólną, ale prowa- | w lesie. i zimnym, ale każde jej słowo sprawiało Jano- 
dziła ją Erna. Była uprzejmą dla Ry:'urda, a — Było to, być może, wbrew intencyom | wj ból. 
uprzedzającą i pełną czci dla pani Amelung. maiki pana, ale pan postąpiłeś sobie, jak rycerz — 7a to wszystko nie może odpowiadać 

Jan nie pojmował Erny. Panowanie nad sobą | — mówiła Erna z odcieniem ironii. — Lecz dla- | niewinna dziewczyna. Tem hardziej zasługuje na 
i sztukę udawania widział już nieraz u innych 480 dziś jej nie widzę? Czy jest chorą? | naszą litość. 
koviet, przedewszystkiem u własnej matki, alej CZY może nie zaliczą się ona do towarzystwa? | — Zapełnie slusznie. Osobiście nie ponczi 
nigdy w tak wysokim stopniu. A ponieważ leżało Pragcienie obronienia Ludwiki przea dumną | ona żadnej winy. Ale pan znasz świat tak same, 
w jego naturze, że jeżeli czegoś nie rozumiał, | baronówcą stoczyło walkę z jego zamiłowaniem jak ja i wiesz, że za grzechy ojców odpowiadają 
starał się to zbadać i poznać do gruntu, więc od | prawdy, lecz pierwsze zwyciężyło. a.” Jest to tragiczne, ale prawdziwe. W to- 
tej chwili stał się cichszym i zamyś “iym. I zno- — Panna Heimbold nie lubi większego i |warzystwie jest ona umarłą. Nikt nie chciałby 
wa porównywa? Ernę z Ludwiką, nieznajomego towarzystwa i dlatego matka po-|nawiązywać z nią znajomości. 


Eo mma ND GB. 


DROBNE OGŁOÓSZES!t Zegary, zegarki z pierwszo- ała Knejppowska 


po Ś mi od wyrukt. rzędnych światowych fabr;«, m 
| «gc alin E SEE E. największy skład w Galicyi | dkcoGi ER jaj = 
9 


O A 


Hier bata. 


ter is dil? ka a! nk I. Dąbrowskiego, -zomait pig toktewng:u wycieńczonych 
Seuekheng . 3'78, II. alr. 8'—, v 70 chorobami. Wamóśc:ia organizm, przywraca 
ahy najlepsze łe. 178. OQErcahy drobr: we Lw 0% 10, "pelne f rmy cisla, W dwóch LRE 
ar. 1'36 sa fun!. Dwór Lar=:-n Biseiauy Hetmańska Ą i5 kr wg pzybywa Kilka odznaczeń 


i 131 *.j ma wystasach, Walo podziękowań, 
| f , -+ + HB 

z do wynajęcia -.' gum pudałka 2 kor. 50 hal. bez poczty, 
Od I-go lipca 6 poko, łazienka, WY Tarnopoiu na Jarmarku EK 10 kor. opłatale, 
światło elektryczne, centralne ogrzewań 2 l A a Prardiea rivu przec Gen. Repr. Hyg. 
stajnia, wosownia i ogródek, w domn Br -ŚCOdOpeś ie, będą sprzeda» .,r;tuiu F. Zaeharska, Rzeszów. 


ach pr aL, Kry żopej 36. Wiademośćnzo F7 powodu wydzierżawic” -——- ——— 
REP] “nia msjątików ZE 


Dobrą © Poire 7 vysok xuii»-i narzedzia ralnicze 50.000 


ze, z inwentarząmi, do kapi: < : 7 | 

nia, wkład potrzebny 120.000 zł, pisynosi. s , a" 7 po pw i | Ozdobnych AIEJOWYCH (TZ0W 
§ procent. Dzierhawa icco mvgáw jD 7e tnwarki, wizałki Derrga, dwiej 

goraclni: soo hekL kontypgentu. Dnie toimiarhi bez wiąraż + Derirga, jsdoa ko-. 

kamienice obok ogrodn Jesu kiago YXA do trawy Waler of Wnod, trz! 
do sprzedania. — Przeprowadza VERON |jsz=niM s eckoranine Claytona, jeden se-' 


duszności. 


biań, w 


| 


We Lwowie naj 


Lzik'e ktsztaty, cięte akacye, gledyczył, 
topui etc. za satukę 60 hl, I wyżej. 


Zranienia 


ANTAL MIDY 


P: MIDY, aptekarza w Paryż” ~ 
UPOWAZNIONE W ROSSYI 


Essencya Santalu zawarta w Kapsułkacn 
zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zamiast kopaiwy i ku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, zie 
wydzieła nieprzyjemnej woni i zapobiega 


Dla uniknienia fałszerstw i podra- 
a aRag stępla jak dołączony 
obok w kolorze czarnym znajdującego 


- się na każdej kapsułce. 
A ; / Skład w głównych aptekach. 


p. Mikolascha, Wewiórskiego, Beizera, Ruckera, Oklepiń skiego. 
Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 58 


każdego rrdznju porwiuny być treskli- 
wie chronione przed każdóem a 


nienawiść i zaciętość, jak gdyby więdziała, že w Jan powstał. 
tej sekundzie idzie o jej, życie lub śmierć, że — Mam jatro wiele do czynienia i muszę 
niszczy inną albo sama hędzie zniszczona. wstać wcześnie. Dobranoc ci, Ryszardzie. 

W tej samej jednak ehwili Jąn uczuł jakby — Dobranoc. 
ulgą. Zagadka, którą Erna w sobie kryła, była Lecz gdy Jan się już odwrócił, poskoczył 
rozwiąsaną ; terasz wiedział, dlącnego pomimo ku niemu i przytrzymał go za ramię. 
wszystkich jej ponęt i jej dla niego serdeczno- — Janie — rzekł głosem niepewnym — 
śei, było sBawsze cnś, co go od niej odpychało; możesz mi wszysiko wsiąć, nawet Wehrwalde, 
teraz wiedział, dlaczego leży przepaść między |chociaż jestem najstarszym. Ale baronówny nie 
nig a jej ojcem. dam ci. Słyszysz, musisz ją zostawić mnie I 
Jan popatrzył na niego jak na pijanego 


W tej samej chwili ię j 
Jaaa PRD * sig jeszczo Tzoli „4... odpowiędiiał Mu" dda, 


druga: przeciątą została niewidzialna nić, która 
łączy człowieka a człowiekiem. A racacj pękła XII. 
s przeraźliwym świstem, jak przeciągnięta stra- 
na, która przedtem rozbrzmiewała najpiękniejszą 
melodyą. 

Chciał jej odpowiedzieć, ale baron stał już 
przy nich. Goście się rozjechali i poczęto się 


Na drupi dzień srał Ryszard aż do połu- 
dnia i obudzu się > złym humorze. Przypomi- 
nal sobie, że mow! = Janem o Ernie i że Jan 
postąpił z nim jek z pijanym, którego nie czyni 
się odpowiedzialnym za jego słowa. 
żegnać. Było mu nieprzyjemnie, że zdrad::ł się 

Po odjeździe gości i odejściu pani Amelung |i cśmieszył przed Janem i unikał jego wzroku, 
do sypialni, Ryszard i Jan pozostali jeszcze gdy się z nim później w sali jadalnej spotkał. 

w sali jadalnej przy szklance piwa. (C. d. a.) 

Ryszard był dziwnie milcsącym i widać 


Ciągnienie 1 kwietnia. — Główna wygrana 600 000 fr. 


Tureckie losy 


34 oDeenie nejvardziej wartościowymi i mającymi największe zzanse do zwyżki 
łozami. 221 
Terechie losy dają 6 ciągnień rocznie 1/2 1|4 1/6 1/8 1/10 1/12 
z trzcina głównemi wygranemi po 600.000 fr., trzema głównemi 
wygranemi po 300.000 fr. i bardzo wielu dażłemi bocznami wygr. 
Tureckie losy dają nawet po wylosowaniu najmniejszej wygranej, która 
wynosi netto 240 fr. tj. 228 kor., bardzo znaczny dochód. 
Tureckie lesy dlatego zasługują na polecenie ze -vszech miar. 
Sprzedaję losy tureckie prry zakupnie za gotówkę po cenie knrsu, lub 
ofiarowuję: 1 low turecki w ratach miesięcznych po kor. 61 
b losów tureckich „ á po kor. 30i 50 


z 5 A 4 po kor. 150 i 2300 
, Niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wystawionego 
poświadczenia sprzedaży, zaraz po złożenia pierwszej raty, 
Ceny nstanawiam odpowiednio do równoczesnego stanu kursu jak naj- 
tańsze i załatwiam oferty chętnie * bez kosztów. 


Edward Urban, dom bankowy, Berno, 
Wielki plao Z3—26, we własnym domu. Założony 1869. Solidnyth i sta- 


łych pośredników przyjmuję. Niskie ceny Dobre prowizye, 


Izba zleceń o0 wmk do Baw zów sztucznych Westfali | 1 Millon” czyszczeniem ) 
dyrektera MAKARFWIC | Jeden niewuk da niwozów sztucznych 4 przez nie nejmniejaze skaleczenie moża doj» do najgrożniejszej, ciężkiej 
BISS baltewskicgo. zi, (Claytons, trzy kuluwatory łieria Cl w-| ozdobnych krzewów © |acsania rany. Od lat 40 uznaną jest jako środek do opatrsenia rany, WE" = 
It r. ieira maszyna do madzenia kut fl : 
i za 100 sztuk 16 koron i wyżej. kia „2 KORKU OZN "R" 


Wa bea, |edoa msyswna du ob ypywari ; 
wyleczenie i zabliznienie. 


jący większymi kompleksami I»sów uszerl-|=lazny b S$icza ko'eplstuvch. Dwis brony È rgo.oco sok w 70 gatunkach ss sztukę 


Ochrania ona rany, ukmiecza u Y pi, na S pika se « A 


Pocztą, za nadesłaniem 8 cie wysyła się oym 


e aM 8 
rozmiękczającu, ściągająca maść, tak zwana Praska maść domowa. | $ 


ap — 


il, s państwow agrumin*m, ns karu fel Lemire són płazów żelaznych doi 

Leśnik a Po: z PRAN a ai j ormi Cl-y ona, cśainkia zł rgów| iglaste drzewa 

A á : ' TE LJ n 
stronnie wyksatałcony, biegły w mi ruc 'Arowe, Żalatne, jeien wat, ied va cen'ty-| . ' 70 h., mała 50 b 
twie, z pięknemi świadeciu»mj, prugn.c tg? Wazhtta, je er Tryaor Cay:oan, jeden, od 20 hl. wyżej, 43 » t p. a ka mając<pfizrnie 
zmienić posadę od września lab gażleny KIBS cy meyenii zh ka, KS A R Sowy drób A Fązyst e części op ae 16 a 31 
nika br. Zgłoszenia pod „Lešnik“ przyj, 4 to mieleni. naw zw s lu ysb Wad , j i (.astrzeżowa markę © SLL LD YA o Mmaroa. 
muje Adzmiałatracya „Gasety Narodowejź, | la, jeden atesar do ac rl Jaja wj lęgowe 15 ras. Główny „ład: B. FRAGNIEM, ©. *. nadworny dostawca, apteka pod 

39 Bliłsza =iqdomcść u meca k: ogow= ike 9 3 3 czarnym dsrłem* Prag hleinseite, róg Nerudaga6se nr. 9. 
Siero, Tarnopol ul. ofe nuoma: cevufln rossyla na żądanie Skiłdew Wieki Austro=Węg. We Lwowie w znanych aptekach. 
niecka. 262] bezpłatnie. 254 | Š Ns 
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Pierścionki, 2055,0" zę” ——-— i 
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mebrue poleca Frane!szek Kwaśniewski, 
Lwów, plae Halicki 8. 28 


t 
pami aere r i Cudowny] 


poszukuje posady, „Agronom* 


i Post: Frankos boi Radkersburg. 
| 


> przy ul. Trzeciego Maja 1. 


Chyrów, restante, ; NE , 4 

4 z | skutek osiągają Panie przez uży- Najlepsza maszynka do strzyżenia włosów. Codziennie koncert mauzyki wojskowej. Początek o godz. 9 wieczór 

| cie angielskiego mlieka OgÓF= 3 2-m 
Ku i dwa młoda, :osłe i ujeż- kewego. Usuva ono owiam al wor 
P Q dłove müły do ro- s twarzy już no wilko dwiach A stój, 
bety ogrodowej. Zgłoszenia wraz z poda- yiegi, wyrzuty 1 inne choroby a Z Ogłoszenie. 
aien ceny nadsyłać proszę pcd adresem: Het wygiidza e A ro- gloss Aa $D 
i cerę — nie szzodząc skórsc— t 
ETE Soue w pumn. D a r: 71 Io mm. L. 17961|LII 1906. 


Cena k. 5:50, i najlepszy gatunek II, 
7 koron. Przyrsąd do strzyśenia brody 5 k. 
Nożyce do podstrzygania koni ł psów 5 k. 
Przyrząd „Monopol“ do saybkiego golenia 
— skaleczanie niemożliwe — 4 k. Ten zam 


na paryskiej i wiedeńskiej wy- 


E stawie zaakomitv środek. który 
& kie inne rodai piękności wyru: 
B 

Płótna lniane | gował. Jedna fiaszka k 2—, do 

tego prawdziwe amgitlskie uyćło 
. . . .| ogórkowa k, i.—, crćxre gór- nia wysyła za saliczką frma polska RE. 
I wszelkie tkaniny pierwszej] sowy s.2—,pderk. x—i zo. JiRundbakin, Wiedeń IX., Liochtene 
jakości w Wysyłka przes pucztçę : C. Ba- stoinstrasse 23. 120 


"M; Ak 3 lassa aft. Badupeszt, Erzsébet 
po cenach najniższych poleca własnego 
Krople do zębów 


falra. Główny skład we Lwowie: 
wyrobu MIECZYSŁAW GONET | Apt. H. Rnbel rrredtem Z, Rucker, 
w Kerczymie. Cenniki oraz próbki naj 


potrzebną. 


gistratu (ratusz III piętro). 


Dalej nabyć mużne w aptece M. 


Kawiarnia Amerykańska 


Otwarcie wniesionych ofert nastąpi w poniedziałek dnia 26 marca 
1906 o godzinie 12-tej przed południem w IlI-cim departamencie ma- 


Ubiegający się o powyższą dostawę winni wnieść w terminie li- 
cytacyjnym do III Departamentu Magistratu pisemną  opieczętowaną 


ekscentrycy. — Dla sztuki, farsa. 
Parodya oper w miniaturze itd. 
$ 


W niedzielę i święta 3 przedstawisala. 


Pasażu 
Colosseum “zans 
0a 
| Japończycy ekwilibryści. Muzykalni 


11, we Lwowie. 


B 4 B 
Magistrat król. stoł, m. Lwowa rozpisuje niniejszem < fertową Wied ens ki 
drogowych i innych ro- 


licytacyę na dostawę potrzebnego dla robót di ! 
bót miejskich materyału drzewnego dębowego i sosnowego tak okrą- 
głego, nieobrobionego, jakoteż kantowego i tartego na rok 1906 w 


aparat słynaej marki „Ster“ 6 k, Zamówie-|ilości jaka po pokryciu zapotrzebowania przez lasy miejskie okaże się 


Bank Związkowy 


Filia we Lwowie. 


A d Schw»rza ı A, Goldbergs w Prze- (dawniej Liton zwane) namierzają natych- Ę à e ; 3 
łądanie opłatnie. myśla ai 2 miast ból zębów, Flakon 80 b. i 1 k. 20 h ofertę cstempiowaną na 1 koronę przy dołączeniu kwitu kasy miej- e TEES Twó Zakład centralny : 
We Lwowie w aptece P. Mikolascha. —|skiej na złożone w kasie miejskiej wadyum w kwocie 100 koron tj. s apitar ukeyjny : WoW LAI Mack „R 
M "JOE, OBA”: Dumas ico sto koron. oroa sto milionów. | w, włusnym gmachu | Budapesnt, Celowiuo, Czer” 


Parę gmiadych KOM |, Pożyczki 


za kondyktem i beż 

powozowych (wałachów) carosnierów, prze-|dla P. T. urzędników. oficerów w ogólno- 
zało 16 miary, 5-eloletnich, z doskonałymilic:, profe sów, wielebnego duchowieństwa, 
ohodami, znpełnie ajeśdłonych, Oraz jedne- nauczycieli, rotarynszy, lekarzy, adwokatów 
go 4-letniego tej samej miary i maści, zda- t aptekarzy s „26 
tnego także pod- wierzch, wszystkie wła- Reprezentacja, Psamten -Verein 
snego chowu we Lwowie kl. Kopernika I. 7 

ma na sprzedaż B o A | 


L. Podlewski w Czernolcrie 


rzędowych. 


Lwów 12 marca 1906. 


Koniczyny 


we wazystkieh odmianacb, s plom- 
ba i atestem krajowej Staeyi bota- 
niczno-rclniczej — dostarcza najtaniej 


uż ozas zamawiać! Jabionte, gruszki, 


Warunki licytacyjne jakoteż szczegółowy wykaz gatunków do- „PY || | dim 
starczyć się mającego materyału drzawnego przeglądnąć można w Foudusze rezerwowe il Ji gllońskia 3 USM "Bony bę 
Ill-cim Departamencie Magistratu w przedpołudniowych godzinach u- Lorom dwadzieścia l p | 


a niowce, Cieplice, Friedek- 


sfiutek, Grac Praga, Pro- 


12 kantorów wymiany 
i kas deporytowych 


os'em milienów. Telofonu nr. 57 Dyrskcya 22 adeo. 


263 Telef. nr. 338 Kaut. wym. 


Zała wia wszolkie interese bankowe oras transakcya w zakres kantorów 
wymiany wchodzące — a mianowicie: 


ct. pół klg. masła ||. a sea mau ea 


Pizy;muja wkładki ua 3:69, książeczki wkładkowe. Uprosentowani= .v6- 


BAŽANT f o 
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na zagra- 


poczta Romanówka, stacya kol. vo% A +02 > + ááá ra T à Ą ; ; i i łożenin wkładki, a końcay Bię 
itel. Bomi Wilke AAAA ASAS AiR BANK ROLNIGIY kuchennego świeżego i wszelkie Pa sie z daien mangaras pomama TEA Tontowy, ogłacż 
o Aih dg dA i iniż- bank z własnych fu iduszów. i 14 
46 | FA RE inna towary korzenne po najniż | e a OCE ©. poawci AEC 
wÉ Pa w szych cenach = poleca ; wartościewych. A 
AWA) OVOCIE 830 portrety 2 oc A a, Przoprowadz: wszelkie obroty giełdowe na tergaci krajowych i aagrauioz- 
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iwki, esereśnie, wiśnie 2, 3, 4-letnie 


a Szt. 20, 30, 40 ct, Agrest, porzeeski, 
maliny, szparagi, truskawki, poziomki, 
brzoskwinie. merele, drzewa vzdvbne, 

krowy itp. 193 
Cennik wysyłam opłatnie. 
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Bank Związkowy Rh 


dla stowarzyszeń zarobkowych i Fre, 


(I. piętro) 50 dg Wiadomość m dozorcy. Ś fadi sar i 
NORD dua eyen E 4 plenne, duże smaczne. pięcioletnie po 400 koron rocznie. 


kile 6 ko on, a za 100 kilo 
18 koron. 


Oddział wktadkowy EEE m n kB 


mn a e] Zaklad wodoleczniczy == 


4% z krótszem wypowiedze»lem 


Ey ma merae |A, A, Chramca w Zakopanem 


Wkładki będą preyjmowane I zwr:- r 
ty nakuteczniane codaiennie, wyjąwszy fi otwrty caly rok. — Centralna ogrzewanie. — Światło elektry - 


ciu konkursu. 


dsiała krajowego do dnia 1 maja 1906. 


[Cena od osoby 8 koron dziennie s valom utrzymaniem. — Pro- 
spekta na żądanie. We Lwowie dnia 2 marca 1908. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Lwów, ul. Halicka, drugi dom od Rynku. 187 


karto le Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomoryi wras ż Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskier rozpisuje niniejszem konkurs celem 


stosownie do wielkości, Jip S$kore obsadzenia posady kierewnika krajowej szkoły tkackiej 
$ i 99 w Ikrośnie. 


własnej chodowli, wczesne, do Posada ta, z którą jest p ta płaca 8 600 koron rodana 

, wprawy ogrodowej i gruntownej|i wolne mieszkanie, będzie nadana na razie prowizorycznie, nascę 
gospodarosyeh we Lwowie | przy ul. Ochronek |- 0. A+ (odobne GE aehos lab Ja pnie jednak po odpowiednim c:asie nienagannej służby może na- 
przy ul. Trzeciego Maja L 7,] | a nówek) do podbierania, bardzolstąpić stabilizacya ; od chwili stabilizacyi biedz będą trzy dodatki 


a) że nie przekroczyli 40 roku życia, i . 
b) że nabyli grantowne znajomości tkactwa tak w teoryi 


1 
! 
. 
aiT A i p L « CH OUAR SAF w ©hlepicach p- Jaroslaw, | 
«RB po 3,415 zt. r mane sprzedaż, o ile zapas star- gających losowaniu. 
? T ej 263 a Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 


DC A AA i [Cona Z: 5 kilo 8 korony, za 25 Kompetujący O powyższą posadą mają udowodnić: 
< » 
$ $ ? | 


Ukończeni słuchacze wydziału budowy maszyn na je nej zi 
austryackich politechnik, którzy się wykażą dwoma złożonymi | 
egzaminami państwowymi, względnie rówaorzędnemi stadyami i! 
świadectwąmi uzyskanemi na jednej z wyższych szkół p litechni- | 
cznych zagranicznych, będą mieć pierwszeńsiwo przy rozstrzygnię- | 


Należycie udokumentowane podania należy nadsyłać do Wy- 


Wa ois A AA ~- Raualizacya. — Wedociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Z Wydziału krajowego. 


uiczne miejsca. 
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje 
Wymienia kupony i wylosowane papiery ©... «iciowe. 
Inkasujo w sle wa wszystkich miejscać ss: 3h i zagranicznych. 
lrzechownje papiery wartoiciowe i zarząda niem.. 
Ubezpiecza papiery wartosciowa przed stratami z wyloso wania. 
Rewidnje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, podle- 
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Ułatwienia wszelkiege rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rong®łęziony- 
mi stosunkami w całym świecie kupiecknn. 42 
Zakład zustawniczy udzela zuliczek na Tosztowności i papiery wartościowe. 


Ostatnie nowości 


LUDWIKA STASIAKA 


czańska powieść historyczna. 
Gadzima, powieść pruska. 
Pieniądz, powieść. 99% 
Trzecie Humoreski. 


Obrona sztandaru, miesz- > 


| 
T 


Piotrowski. 


Z drukarni i litografi Pillera i Społci. 


